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Numer pojedytey
_______

OgłGłaeisSa przyjurajł w 
Kantorze Admuńsitraayi Dzinuuka 
Dla Wszystkich i w Agencji Ogło
szeń Rajchman & Frenaler

Za wiersz jeden drobnego pi
sma lub jego miejsce, pierwszy ru 
k. 8, a następne razy k. 6. Małe 
ogłoszenia za jeden wyraz po 
k. 1 i pół. Beitfamy po U z. 
za wiersz. Nekrologia po k. RC 
za wiersz

W Warszawie: » Na prowincyi
ÈHWtsz.kop.35 f i w Cesarstwie: Wschód słońca o g. 4 m. B4
KwartsLrs. 1.05 > Kwartał, re. 1.80 "
№kkbs. 2.10 < Półrooz. „3.60

'4.2ft f Rocznie „7.20
do dopłaca się

kop-. 5 miesięcznie.
Długość duła g„ 14 hi, S3

Przybyło dnia g. 7 m. 09

Czwartek 2 Maja KALENDARZ.

Adres Redakcyi: Mazowiecka 11.
Telefonu Redakcyi Nr. 122.

Św.
Czwartek Atanazego B. W. 
Piątek Aleksandra P.
Sobota Floryana M.
Niadt. Piusa V-go P. W.
Poniedz. Jana w Oleju. 
Wtorek Domiceli P. M.
Środa Stanisława B. M,

Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się. 
Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 
Dziennika Dla Wszystkich od 9 ,r. do 7 w., w Nie

dziele i Święta od 10 r. de 1 po południu.

Wiadomości Kościelne.
Jutro jako w pierwszy piątek noworoz- 

poczętego miesiąca, w kościele Opieki św. 
Józefa (panien Wizytek), odprawionem zo
stanie dopoludniowe nabożeństwo z wysta
wieniem Najświętszego Sakramentu, ku 
czci Serca Pana Jezusa.

Jutro w kościele Pokapucyńskim przy 
ulicy Miodowej, o 9-ej rano, odprawi się 
solenna wotywa, ku czci Serca Pana Je
zusa.

Jutro w kościele Potrynitarskim na Sol
cu, o 9-ej i pół rano, odbędzie się uroczy
sta wotywa.

Takaż wotywa, odbędzie się jutro w ka
plicy Pana Jezusa przy kościele Archika- 
tedralnym św. Jana.

W przyszłą niedzielę, w zakrystyi ko
ścioła Podominikańskiego, po nieszporach, 
odbędzie się sesya obrachunkowa i wpiso
wa bractwa Skonania Pana Jezusa.

Z chwili bieżącej.
W Szwajcaryi zdarzył się w tych cza

sach wypadek, który małą tę krainę 
wprowadził w zatarg z wielkiemi Niem
cami.

Oto rząd szwajcarski rozkazał aresz
tować niejakiego Wohlgemutha, podda

nego niemieckiego — a zarazem urzęd
nika policyjnego.

Okazało się bowiem, że jegomość ten, 
przysłany na ziemię szwajcarską, nie- 
tylko był szpiegiem politycznym, ale 
należał do tak zwanych agents provoca
teurs tj. agentów podburzających—i nie- 
tylko pracował na rachunek swego rzą
du, ale i łowił ryby w mętnej wodzie 
przeróżnych spraw, słowem był osobi
stością wielce kryminalną.

Poseł niemiecki w Bernie upomniał 
się oWohlgemutha, ale całkiem bezsku
tecznie.

Rząd szwajcarski dał odpowiedź, że 
uwięziony doskonale wie, za co został 
aresztowany — a wypuszczony być mo
że wtedy dopiero, gdy rozpoznane zo
staną raporty z kantonu, gdzie areszto
wanie nastąpiło.

Prasa niemiecka oburza się wielce na 
Szwajcaryę; „Allgemeine Zeitung” wy
rzuca wprost rządowi szwajcarskiemu, 
że zapomina wciąż o obowiązkach są
siedzkich.

W obecnych czasach istotnie godnym 
uwagi jest fakt ten opierania się tak 
małego kraju, tyle potężnemu państwu.

W kołach półurzędowych wiedeńskich 
krąży pogłoska, że hr. Koloman Ti- 
sza dla tego w nowym gabinecie wę
gierskim nie objął żadnej teki, iż ma 
być wezwany niebawem na stanowisko

ministra spraw zagranicznych. Przy 
każdym błędzie, jak zwykle, wynajdo
wany jest kozioł ofiarny, na którym 
wszystko ma się skrupić, tak samo sta
ło się obecnie z hr. Kalnoky’m, którego 
teraz winują za niepowodzenia, doznane 
przez Austryę na półwyspie bałkań
skim, za utratę wpływów w Serbii i 
znaczne ich osłabienie w Rumunii.

Wielka przecie kwestya, czy nawet 
przy z większonej czujności dyplomatycz
nej hr. Kaluoky’ego, rzeczy nie poszły
by tą koleją, na jaką już wstąpiły. Z 
otrzymaniem teki ministeryum spraw 
zagranicznych przez Tiszę, zostałby mi
nistrem spraw wewnętrznych, jak utrzy
mują też same pogłoski, hr Apponay.

We Francyi, jakkolwiek wybory po
wszechne oznaczone zostały dopiero na 
dzień 22 września, zaczęła się już agi- 
tacya przedwyborcza. Bulanżyśei, ni- 
czem nie zrażeni, chcą postawić kandy
daturę swego jenerała w Paryżu, ufni 
w jego przechwałki, że przed upłynię
ciem roku, będzie on już przebywał w 
stolicy Francyi, wśród grona przyja
ciół, mogąc już bez przeszkody praco
wać nad podźwignięciem pomyślności 
dla Francyi.

Podobno komisya, złożona z człon
ków senatu, dla prowadzenia śledztwa, 
miała już zaniechać dochodzenia prze
ciw Boulangerowi, gdyż 4-ch członków

oświadczyło się za umorzeniem sprawy, 
dla braku dowodów. Jednakowoż przy 
głosowaniu, głos przewodniczącego p. 
Mólina przeważył i śledztwo toczy się 
w dalszym ciągu.

Kronika polityczna.
Francya. Patryoci alzaccy wydali 

ucztę na cześć p. Antoine. Ten ostatni z 
pogardą należną wspomniał o napa
ściach na swą osobę niemieckiej prasy 
gadzinowej i oświadczył w końcu, że dla 
powodzenia wystawy zawiesza na czas 
pewien swą propagandę patryotyczną.

NTiemcy. Konferencja samoańska 
otwartą została 29 kwietnia o trzeciej po 
południu — i zagajoną przez przewodni
czącego hr. Bismarcka w języku fran- 
cuzkim.

Konferencya uchwaliła na tern pierw- 
szem posiedzeniu, że obrady jej mają 
być tajne. Dzień następnego posiedze
nia oznaczony nie został,

Bul^arya. Układy między rzą
dem tutejszym a Portą o konwencyę 
pocztowo-telegraficzną, zakończyły się i 
ostatnie protokóły podpisane już zosta
ły przez delegowanych stron obu w 
Konstantynopolu.

Molandya. Ze względu na to, że 
Król wyszedł już ze stanu niemożności
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TOM V.

(Ciąg dalszy.)

— Tak... ale ty dla mnie ukochany 
mój Karolu, jesteś człowiekiem poświę
cenia, człowiekiem przekonań, zapalo
nym rojalistą, człowiekiem, który nie 
przestawał walczyć nawet wtedy, gdy 
wszyscy inni broń złożyli, dla mnie je
steś prawym i szlachetnym baronem de 
Sainte-Hermine, dla mnie jeżeli cheesz, 
możesz pozostać na zawsze nieustraszo
nym i odważnym, a szlachetnym Mor
ganem.

—- Tego właśnie chciałem się dowie
dzieć od ciebie kochanko moja. Nie wa
hasz się więc ani na chwilę, pomimo tej 
potwarczej chmury, jaką usiłowano prze- 
wągnąć pomiędzy nami a naszym hono

rem, Die wahasz się więc zostać na za
wsze moją?

— Czy nie waham się ani na chwilę?... 
ależ to by była radość mojej duszy, szczę
ście mojego życia!... Ja przecie jestem 
twoją żoną w obec Boga. A ten Bóg 
nagrodzi mi wszystkie cierpienia moje 
w dniu, w którym w obec ludzi żoną 
twoją zostanę.

Morgan padł na kolana.
— A więc u nóg twoich Amelio, ze 

złożonemi na krzyż rękami, błagam cię 
i zapytuję, czy chcesz uciekać ze mną?... 
czy chcesz ze mną opuścić Fraucyę?...

Amelia podniosła się, chwyciła się o- 
bu rękami za głowę, jakby krew napły
wająca do mózgu rozsadzić ją chciała.

Morgan ujął ją za ręce, i zaczął się 
bacznie w oczki jej wpatrywać.

— Wahasz się?... zapytał drżącym i 
złamanym głosem,

— Nie!.., oh!... niel... ani na sekundę 
zawołała stanowczo Amelia, jestem two
ją w przyszłości i przyszłości, wszędzie 
i zawsze. Tylko, że to cios gwałtowny, 
a niespodziewany.

— Zastanów się dobrze Amelio, pa
miętaj, źo chodzi tu o porzucenie ojczy
zny i rodziny, o porzucenie wszystkiego 
co ci jest drogiem i świętem. Pamiętaj, 
że idąc za mną, opuszczasz zamek, w 
którym się urodziłaś, uwielbianą matkę.

która cię wykariniła i wychowała, bra
ta, którego kochasz, a który skoro się 
dowie, że jesteś żoną rabusia, znienawi
dzić cię może, a może nawet pogardzi 
tobą...

Mówiąc to Morgan, z niepewnością i 
obawą wpatrywał się w twarz Amelii.

Twarz ta, rozjaśniała się stopniowo 
łagodnym uśmiechem, i pochyliła się ku 
młodemu, klęczącemu ciągle.

| — O! Karolu!,., odezwała się słodkim
szeptem, jak szmer przezroczystej rzecz
ki, co płynęła pod ich nogami, musi to 
być wielką potęgą ta miłość idąca prosto 

i od Boga!... skoro pomimo okropnych słów 
jakie wypowiedziałeś bez obawy, bez wa
hania, bez żadnego zgoła żalu, oświad
czam ci Karolu, że oto jestem, że jestem 
gotowa iść za tobą wszędzie. Kiedy za
tem Jedziemy?...

i — Losy nasze Amelio droga nie po 
zwalają wcale na to, ażeby można się 
naradzać i przygotowywać. Jeżeli ma
my jechać to jedźtny natychmiast, jutro

i powinniśmy już być koniecznie po dru
giej stronie granicy...

I — A jakże uciekniemy mój drogi?...
— Mam w Montagnac dwa osiedlane 

konie, jeden dla ciebie, drugi dla mnie, 
mam na dwa kroć sto tysięcy franków 
przekazy na Londyn lub Wiedeń. Gdzie 
chcesz tam pojedziemy.

— Gdzie ty chcesz Karolu, to i ja. 
Nie obchodzi mnie wcale, ani w którym 
kraju, ani w którym mieście...

— Chodźmy zatem...
— Pięć minut tylko Karolu.
— Gdzie iść chcesz jeszcze?...
— Chcę się pożegnać z wielu rzeczą- 

mi, zabrać drogie mi listy, różaniec z 
kości słoniowej, jako pamiątkę pierwszej 
komunii mojej, kilka innych drogich pa
miątek i święte wspomnienia dzieciń
stwa, które tam gdzieś na świecie będą 
dla mnie wszystkiem co mi pozostanie 
po matce, rodzinie i Franoyi. Zabiorę 
to tylko i zaraz powrócę.

— Amelio!...
— Co?...
— Nie chciałbym cię opuszczać, bo 

mi się zdaje, że od chwili połączenia się 
naszego, opuścić cię na chwilę, to utra
cić cię na zawsze. Amelio, czy chcesz a- 
bym poszedł z tobą? •••

— O!... chodź, chodź mój drogi, cho
ciażby zobaczyli cię teraz nawet, to co 
nas to obchodzi, przededniem będziemy 
już daleko, chodźmy!...

Młody człowiek wyskoczył z łódki, 
podał rękę Amelii, objął ją wpół i tak 
szli oboje ku zamkowi.

Na peronie Karol się zatrzymał.
—- Idź sama rzekł — świętość wspo

mnień ma swoje tajemnice. Chociaż do-
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zajmowania się sprawami rządowemi, 
ma zamiar ministeryum na najbliższej 
sesyi walnej stanów generalnych, wnieść 
cofnięcie prawa i rozporządzeń o regen
cji.

Austrya. W Wiedniu rozpoczę
ły się narady walnego wiecu katolików 
austryackich, na który z Galicyi przy
być mieli: hr. Stanisław Tarnowski, hr. 
Jan Stadnicki i ksiądz kanonik z Kro- 
mieryżu, hr. Potulicki. Jednocześnie z 
wiecem wiedeńskim obraduje zgrom a 
dzenie katolików w Mecheln w Belgii i 
kongresy katolików w Hiszpanii i Por
tugalii; później nieco odbędzie się gene
ralne zgromadzenie katolików w Niem
czech.

Wiec wiedeński zająć się ma kwe- 
styami Bocyalnemi, kwesiyą szkolną, 
sztuki i umiejętności, o ile one sprawy 
katolicyzmu dotyczą, dalej organizacją 
stronnictw katolickich, wreszcie kwe- 
styą świeckiej władzy papieża. Półu- 
rzędowy „Frtmdenblat“ piszę przede- 
wszystkiem o kwestyi szkolnej.

„Naczelne kierownictwo wychowania 
młodzieży, nadzór nad szkołą, może tyl
ko państwu przypaść w udziale, zwłasz
cza w Austryi, z różnorodnych złożonej 
żywiołów.

,,Od tego odstąpić nie można. Jeżeli 
w obec zamiaru rządu co do wniesienia 
ustawy szkolnej, wiec katolicki tembar- 
dziej i skrzętniej zajmie się kwestyą 
szkolną, to spodziewamy się, że repre
zentanci umiarkowanego kierunku, któ
rzy uwzględniają konieczne warunki 
nowożytnego państwa, odpowiednie te
mu zajmą stanowisko. Państwo nowo
czesne Btało się także historycznym, sta
nąwszy na silnych, prawdzie ludo
wych podwalinach; liczyć się z niem mu
si każdy, kto dzisiaj chce działać. Nie
chaj skrajni, których mowy, obok u- 
miarkowanych usłyszymy, wzbraniają 
się jak chcą, uznać tę powagę państwa, 
pizecież fakt zostanie faktem. Państwo 
nie jest państwem jakiegoś stronnictwa, 
lecz wszystkie stronnictwa stosować się 
muszą do niego.“

Z miasta i kf aja
* Przyjazd. J. E. ks. biskup sando

mierski Sotkiewiez, przybył w dniu o- 
nedgajszym do Warszawy.

* Wyjazd. Rzecz, radca stanu ba

ron Driesen, zarządzający kantorem ban
ku państwa,’wyjechał do Moskwy.

* Kurator okręgu naukowego war
szawskiego radca tajny A puchtin, po
wrócił z Częstochowy.

* Ministeryum dóbr państwa w celu 
podniesienia hodowli owiec, zamierza u- 
rządzić owczarnie zarodowe na połu
dniu i w guberniach położonych na 
wschodzie Rosyi.

* Przewożenie transportów prochu w 
celu nie tamowania ruchu na ulicach, od
bywać się ma tylko do godziny 10-ej 
rano.

* Przegląd. Dziś o 1-ej z południa 
p. Główny Naczelnik kraju, odbył w 
dziedzińcu Zamku przegląd żołnierzy z 
ostatniego poboru i ochotników wszyst
kich części wojsk garnizonu warszaw
skiego. Drugi przegląd odbędzie się w 
sobotę nadchodzącą.

* Główny naczelnik kraju polecił zo
bowiązać deklaracyami właścicieli za
kładów hutniczych w Królestwie i w 
Warszawie, ażeby w hutach nie wyra
biano nadal naczyń szklanych objętości 
4Aoo * 8/ioo garnca. Naczynia te z de- 
cyzyi ministra finansów, mogą kursować 
jeszcze czas tylko pewien w handlu mia
nowicie do 12 stycznia r. 1890.

* Departament rolnictwa i przemysłu 
wiejskiego, zamierza przy prywatnych 
gospodarstwach w Rosyi i w Królestwie 
Boiskiem, w miejscowościach nieobfitu- 
jących w czarnoziem, pootwierać szkoły 
mleczarskie, na wzór istniejących w Fin- 
landyi. Utrzymujący w majątkach swo
ich szkoły mleczarskie, otrzymywać bę
dą pewne fundusze na najem specyali- 
stów-majstrów, oraz wynagrodzenie od
dzielne za każdego ucznia, kształcącego 
się w szkołach mleczarskich.

* Lekarz wolno praktykujący w m. 
Ostrowiu p. Józef Zubowicz, mianowa
ny został lekarzem pow. Ostrołęckiego.

* Latarnie gazowe od dziś winny być 
zapalane o 8-ej m. 15 wieczór, gaszone 
zaś o 3-ej m. 15 rano.

* Wystawa obrazów E. Kostrzew
skiego w salonie Krywulta, odbędzie się 
dopiero z końcem r. b.

* Stan zdrowotności miasta polepszył 
się nieco, czego dowodem 136 wolnych 
łóżek w szpitalach warszawskich.

* Kolej petersburska wniosła do ka
sy miejskiej tytułem opłaty rogatkowej 
rs. 2,578 kop. 39, za przewóz pasażerów 
w kwartale ostatnim.

* Egzamina ostateczne na fakultecie 
medycznym uniwersytetu warszawskie
go, zaczną się 13 go b. m. i trwać będą 
do 25 czerwca, przejściowe zaczną się 
15-go b. m.

* W lokalu Towarzystwa ogrodnicze
go przy ul. Chmielnej, w dniach 8 i 9 
b. m. urządzoną będzie wystaw& kwia
towa. Dla członków wejście bezpłatne.

* Towarzystwo muzyczne zamknęło 
wczoraj sezon zimowy koncertem, w wy
konaniu którego brali udział: p. Śli
wiński, panna Czakówna, p Jopkiewi- 
czowa i chóry towarzystwa.

* Na kupna nasion kwiatowych do 
zasiania skwerów miejskich, magistrat 
wyasygnował rs. 145.

* Rektor uniwersytetu Lawrowskij 
wyjechał do Petersburga w interesach 
służby.

* Magistrat m. Warszawy nabył w 
drukarni okręgu naukowego 640 egz. 
Książki „Historya Rosyi“ dla szkół 
elementarnych miejskich.

* Zwolennicy gambrynusa mają obe
cnie możność zaopatrzenia się w piwo 
po cenie zniżonej w browarze A. Boe- 
nischa, gdzie codziennie odbywa się 
sprzedaż po 90 kop. za wiadro bawara.

* Rswizye. W tygodniu ubiegłym 
kosaisya sanitarna zrewidowała 118 
sklepów z produktami spożywczemi. 
Dwunastu właścicieli za sprzedaż to
warów nieświeżych, pociągnięto do od
powiedzialności sądowej.

* Sezon letni w Nałęczowie rozpoczy
na się 16 b. m. i trwać będzie do 15 go 
października.

* Odczyt ostatni z tegorocznych na
dochód osad rolnych, wygłosi dziś w sali 
ratuszowej o 6-ej po południu dr. An
toni Donimirski: „Ó Kaszubach”. Treść 
obejmie: Szkic historyczny Pomorza; 
dzisiejsi Kaszubi; Kabotkowie, oaza ka
szubska w Pomeranii; podania kabot- 
ków, siedziby właściwych kaszubów, 
ich liczba i główne miasta: Wejherowo; 
Kartuzy; stosunki topograficzne, eko
nomiczne i społeczne; szlachta kaszub
ska; Puck i rybacy na półwyspie hel
skim. __________

* Służbie policyjnej polecono prze- 
strzedz właścicieli domów i sklepów, 
aby latarnie, drzwi, tablice i znaki, zo
stały w jak najkrótszym czasie do po
rządku przyprowadzone.

* Komitet wystawy pracy kobiet prosi 
członków komisji odbiorczej, aby ci z 
nich, którzy przyjęli dyżury od dnia 
1-go maja, jeżeli nie będ,ą mogli stawić 
się na dnie i godziny przez nich sa
mych podane, zechcieli każdorazowo za
wiadamiać piśmiennie c tern kaucelaryę 
komitetu z podaniem przyczyny niesta
wiennictwa, oraz wskazaniem zastęp
ców za których ręczyć mogą.

* Posiedzenie sekcyi kas pożyczko
wych, dla rzemieślników i robotników 
odbędzie się w lokalu Towarzystwa do
broczynności jutro o 7-ej wieczorem.

* P. o. oberpolicmajstra polecił służ
bie policyjnej dopilnować, aby dezyn
fekcja miejsc ustępowych odbjwała*si§ 
codziennie i bezwarunkowo przed go
dziną 7-mą rano. Jednocześnie poleoo- 
no, aby dzierżawcy asenizacyj co mie- 
Biąc przedstawiali świadectwa odpowie
dnich wójtów gmin, stwierdzające, iż 
wywózka nieczystości oywa uskutecz
nianą tylko na wskazanych miejscach w 
obrębie powiatu Warszawskiego.

’ Herbata na porcje. Jeden z cukierni
ków tutejszych wprowadził od paru dni 
nowość w postaci herbaty, wydawanej 
gościom na pórcyel... Za niewielki im
bryczek wady gotowanej, wystarczają
cej na trzy szklanki oraz za czajniczek 
esencyi herbacianej i kilka kawałków 
cukru, pobiera kop. 10.

* Majówki. Wczoraj, jako w dniu 
1 maja, urządzonych zostało przez kilka 
towarzystw prywatnych miejscowych 
pięć wycieczek zamiejskich. Wyruszo
no o świcie bądź statkiem parowym, 
bądź powozami do Raszyna, Pruszko
wa, Jabłonny i wreszcie na Bielany i 
Saską Kępę.

* ZWisły. Ruch spławny na Wiśle 
bardzo jest ożywiony, a powodem tego 
znaczne ilości przybywających codzien
nie do Warszawy gabar z ładunkami 
towarowemi.

Przez ubiegłe dwa dni, przywieziono 
z Sandomierza do przystani warszaw
skiej na 5-ciu gabarach 4,613 korcy 
pszenicy. Nadto szyprowie przywieźli 
następujące towary: Śzlosberg z Płocka

skonale cię rozumiem przeszkadzał bym 
ci jednakże na pewno... Zaczekam tu
taj na ciebie. Skoro mogę tylko wycią
gnąć rękę, aby cię zabrać jak swoję, je
stem pewny, że mi się nie wymkniesz. 
Idź moja Amelio idź, ale wracaj jak 
najprędzej...

Amelia na odpowiedź podała Morga
nowi do pocałowania usteczka swoje, 
poczem szybko wbiegła na schody, we
szła do swojego pokoju, wzięła małą 
szkatułkę z dębu na klucz zamykaną, 
gdzie były jej skarby, to jest listy od 
Karola, od najpierwszego do ostatnie
go; zdjęła zawieszony nad lustrem ko
minka biały dziewiczy śnieżnej białości 
różaniec, wzięła zegarek, który kiedyś 
otrzymała od ojca i przeszła do pokoju 
matki.

Tu uklękła przy jej łóżku, ucałowała 
poduszkę, na której spoczywała jej gło
wa, ukorzyła się przed Chrystusem za
wieszonym na ścianie i zaczęła się mo
dlić gorąco. Ale nie dokończyła mouli- 
twy, bo zdawało jej się, że Karol na nią 
aa wołał.

Nadstawiła ucha i po raz drugi posły
szała wymówione swoję imię z jakąś 
rozpaczą, z której sprawy zdać sobie nie 
potrafiła.

Zadrżała, podniosła się co żywo i zhie- j 
gła ze schodów.

Karol stał na tern samem miejscu i 
wsłuchiwał się pilnie w jakiś hałas od
dalony.

— Co to?—spytała Amelia, chwyta
jąc go za rękę.

— Słuchaj, słuchaj 1...
Amelia zaczęła się przysłuchiwać.
Zdawało jej się, że słyszy raz po raz 

strzelanie.
Strzały te rozlegały się w stronie Oey- 

zeriat
— Ol—wykrzyknął Morgan, miałem 

zatem racyę niedowierzać w swoje szczę
ście. Zaatakowano przyjaeiół moich!.. 
Amelio, żegnam cię! żegnam!

— Jakto?—krzyknęła blednąc Ame
lia—więc mnie opuszczasz?...

— Czy nie słyszysz, że się biją — a 
mnie tam nie ma?...

Amelia, córka i siostra żołnierza zro
zumiała wszystko i nie zatrzymywała 
Morgana.

— Idź,rzekła, opuszczając ręce, mia
łeś racyę, jesteśmy zgubieni!...

Młody człowiek wydał okrzyk wście
kłości, chwycił raz jeszcze ukochaną, 
przycisnął do serca, jak gdyby ją udusić 
pragnął, poczem skoczył z peronu i po
leciał zaraz w stronę strzałów, z szyb
kością jelenia ściganego przez myśli
wych.!

— Oto jestem, przyjacielel — wołał... j 
jestem!

1 jak cień znikną1 wpośród wielkich 
drzew parkowych.

Amelia padła na kolana i wyciągnę
ła za nim ręce, ale siły wołać go nie 
miała.

Zresztą gdyby nawet zdecydowała się 
była na to, Morgan z pewnością nie po
słyszałby jej słabego głosu, nie byłby 
jej z pewnością odpowiedział, nie byłby 
zatrzymał się z pewnością.

VI.
Odwet Rolanda.

Łatwo odgadnąć co Bię stało takie
go...

Roland nie tracił wcale czasu, nie tra
cił go ani kapitan żandarmów, ani do
wódca dragonów.

Oni także chęcią zemsty pałali.
Roland odkrył kapitanowi podziemne 

przejście, jakim z kościoła można się 
było do groty Ceyzeriat przedostać. O 
w pół do 2-tej wieczór, kapitan z ośm- 
nastu swoimi ludźmi miał wejść do ko
ścioła, pójść przez groby książąt Sa
baudzkich i bagnetami przeciąć komu- 
nikacyę kopalni z podziemiem.

Roland na czele dwudziestu drago

nów miał wejść do lasu i rozstawić się 
we dwa skrzydła po obu stronach wej
ścia do groty.

O dziewiątej miano rozpocząć atak 
skombinowany.

Wiemy już ze słów zamienionych po
między Amelią a Morganem, jakie było 
w tej chwili usposobienie towarzyszów 
de Jehu.

Wiadomości przybyłe na raz z Mit- 
teu i z Bretonii, ucieszyły wszystkich o- 
gromnie.

Każdy czuł się zadowolonym z wol ■ 
nośei, bo każdy rozumiał, iż prowadzą 
walkę bez celu.

Było to więc ostatnie ogólne zebra
nie w grocie Ceyzeriat, ostatnia kole
żeńska uroczystość.

O północy rozejdą się wszyscy i jak 
kto będzie mógł postara się wymknąć 
po za Francję.

Wiedziano co zajmuje ich wodza w 
tej ostatniej chwili.

Ci eo nie mieli więzów sercowych, za
siedli w rzęsisto oświetlonej kopalni do 
uczty pożegnalnej.

Gdy się dostaną po za granicę ojczy
zny, Wandea i Bretonia uspokojone zo
staną.

Gdzież i kiedy spotkają się na obcej 
ziemi? Jeden Bóg raczy to wiedzieć

Naraz doleciał ich odgłos wystrzału.



800 pudów żelaza, Wilhelm Max z Tar
nówka na tratwach f 00 sztuk budulca 
sosnowego wartcści 8,000 rs., Wilhelm 
Żaksner na pięciu tratwach z Magnusze
wa, gub. radomskiej, 3,320 sztuk budul
ca sosnowego i 5 170 sztuk krokwi ogól
nej wartości 25,000 rs.3 Karol Berger na 
5-ciu tratwach dowiózł 9,900 sztuk bu
dulcu sosnowego i 7,700 sztuk krokwi 
wartości rs. 25,000. Najmniej ożywio
ny jest ruch pasażerski i towarowy; stat
ki parowe z żeglugi p. Fajansa nie znaj
dują pomieszczenia dla licznych pasaże
rów i niejednokrotnie przed wyrusze
niem statków zamykają sprzedaż bile
tów na przejazd. Wskutek ciągłego 
spadku wody, wyłaniają się z Wisły od- 
cepy piaskowe. Temperatura wody wyno
si w obecnej chwili 14 stopni ciepła, ką
piele na Wiśle liczą wielu bardzo zwo
lenników.

* Samobójstwo. Wczoraj w domu 
pod N. 28 przy ul. Wspólnej, student dru 
giego kursu fakultetu prawnego, Wła
dysław S., wystrzałem z floweru pozba
wił się życia. 8. spał w jednym poko
ju z bratem Antonim, studentem z 3-go 
kursu medycznego i nad ranem, leżąc w 
pościeli,; strzelił do siebie dwukrotnie 
w głowę. Pierwszy strżał chybił, drugi 
sprowadził śmierć natychmiastową.

Przyczyną targnięcia się na własne 
życie, była nieuleczalna choroba t. zw. 
św. Walentego, na którą nieboszczyk 
cierpiał od 10-go roku życia. Zmarły 
liczył lat 22 wieku i pozostawił po so
bie dwóch braci, matkę i ojca emeryta, 
b. nauczyciela gimnazyum 3-go.

Ciepła d»iś rano o 7 ej stopni 10, wosso- 
raj w południu ciepła stopni 20.

Zuchwała kradzież. Onegdaj wieczorem 
p. Leopold Tulczjński powracając a prze
chadzki z pod Wilanowa, został na drodze 
zaczepiony przez jakiegcś żebraka o jał
mużnę.

Kiedy p. T. wyszukiwał monety, żebrak 
jedną rękę wyrwał portmonetkę, dru
gą uderzył p. T. w piersi i z łupem 
umknął,

Obłąkany. A bram Klejman, cbłąkany, 
liczący wieku lat 25, zbiegł w nccy z do- 
mu przytułku i kalek gn iny żydowskiej,

0 kawalera. Wczoraj po południu w 
kuchni p. Aleksandrowicza przy ulicy Ho-1 
żej pod nr. 22, dwie służące, Helena Or-: 
czakówna i Ludwika Wyszyńska, pokłć-'

ciwszy się o kawalera, wszczęły pomiędzy 
sobą walkę na noże.

Wyszyńska zestala poraniona w obie 
ręce.

Zapaloną rywalkę pociągnięto do odpo
wiedzialności sądowej.

Rozbiegane konie. Wczoraj rano para 
koni zaprzężonych do wozu nr. 2040, Sta
nisława Lasockiego, na rogu ulicy Chłod
nej i Żelaznej przestraszyła się i rozbie
gała.

Po drodze najechała na wóz piwowarski 
Haberbusza i Szylle, uszkodziwszy go bar
dzo.

Konie zatrzymali przechodnie.

Wypadek z benzyną. W domu pod nr. 
19 przy ulicy Pańskiej, w mieszkaniu ofi- 
cyalisty prywatnego G., żona jego zaplając 
maszynkę benzynową, zapaliła płyn.

Przestraszona rzuciła maszynkę na zie
mię, skutkiem czego zajęły się drzwi, fi
ranki, obraz i kapa na łóżku.

G. chcąc ugasić płomienie, zapaliła na 
sobie ubranie i w jednej chwili stanęła ca
ła w ogniu.

Na krzyk nieszczęśliwej zbieli się miesz
kańcy z ccłego domu, wynieśli G. na dzie
dziniec i płachtami i derami stłumili pło
nące suknie.

G. ma całą głowę opaloną, ręce i twarz 
boleśnie poparzone.

Zamach samobójczy. Aleksander Nachti- 
gal pomocnik naczelnika oddziału pccztowo- 
telegrafieznego w Płocku, powołany przed 
kilku dniami do tutejszego zarządu tele
graficznego, wczoraj o 7-ej rano w war
sztacie mechanicznym telegrafu, zadał so
bie młotem pięcio funtowym cios w głowę 
z taką siłą, że czaszka pękła na dwoje. 
Nieprzytomnego ale żyjącego jeszcze N. 
odwieziono do szpitala św. Ducha,

Kradzież. L. Deyblowi rzeźnikowi przy 
ulicy Trębackiej nr. 7, skradziono z kasy 
ogniotrwałej listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego miejskiego trzy po rs. 100 i 
cztery po rs. 250.

Straszny wypadek. Nocy wczorajszej, 
przy ulicy Mokotowskiej, zamieszkała w 
suterynie Katarzyna Potapowiczowa zosta
wiła okno otwarte.

Około g< dżiny 3 po północy, Potapowi
czowa przebudzona zoBtała rozbiciem szy
by i w tej chwili jakiś kot rzucił się na nią 
i począł kąsać i drapać.

Szalone zwierzę nic dało się mczem od
straszyć i kąsało niemiłosiernie Pt tapowi- 
czową, która poczęła wzywać pomocy.

Kilku mieszkańców tego domu przebu
dzonych krzykiem kobiety, pospieszyło na 
pomoc i szalone zwierzę wypędzono z mie
szkania.

Potapowiczowa ma całą twarz i szyję, o- 
raz ręce pogryzione i podrapane. Z oba
wy, że ket był wściekły, odesłano ją do 
dr. Bujwida,

* Łapy st. dr. Petera. {List „Dzien
nika Dla Wszystkich").

Spieszę zakomunikować, że dnia dzi
siejszego to jest 30-go kwietnia, w 
pociągu nr. 3 drogi Petersburskiej, któ
ry przybywa do Warszawy o 7-ej wie
czór, między staeyami Rudziszki i 01- 
kieniki, spalił się doszczętnie wagon sy
pialny, własność towarzystwa między
narodowego. Straty pasażerowie po
nieśli podobno bardzo wielkie a pociąg 
skutkiem tego wypadku spóźnił się bliz- 
ko o trzy godziny. O szczegółaeh do
niosę oddzielnie. Ed. L.

* Petersburg. {List „Dziennika Dla 
Wszystkich").

Ponieważ pierwszeństwo zawsze się 
gościom należy, zaczynam więc od Sza
cha perskiego, który jak wam to wia
domo, zjeżdża niebawem nad Newę.

Początkowo do dyspozycyi „Syna 
słońca” zamierzano oddać zapasową 
część pałacu Zimowego, następnie zmie
niono jednakże ten projekt i postano
wiono umieścić dostojnego gościa w no
wych komnatach Cesarskiego Ermitażu. 
Wspaniałe te komnaty obecnie, odpo
wiednio przygotowują i przystrajają. 
Powitanie ma być niezmiernie uroczy
ste, na debarkaderze zajmie miejsce je
den z pułków gwardyi, jako warta ho
norowa.

A czeka nas zaraz i druga jeszcze wi
zyta innego dostojnika ze Wschodu.

W przyszłą niedzielę (4 maja n. s.) 
zjechać ma do Petersburga, książę ja
poński Takehito Arisugawa z księżnicz
ką Mazda-Josako. Książe podróżuje w 
towarzystwie szwagra, księcia krwi 
Maedo, sprawującego godność łowczego 
dworu cesarsko japońskiego, w towa
rzystwie ochmistrza dworu p. Saito i 
adjutanta lejtensnta floty japońskiej p. 
Josii. Celem podróży — zaznajomienie 
się ze sprawami marynarki wojennej 
wszystkich krajów Europy i Ameryki, j 
Książe Takehito Ari-sugawa, iest bo
wiem zapamiętałym marynarzem i gdy 
był jeszcze studentem, objechał już na 
statku angielskim „Audacions” wszyst-

kie wody japońskie. Zaznajomiwszy się 
w ten sposób ze służbą marynarską w 
kraju ojczystym, Takehito Arisugawa u- 
dał się na trzy lata do Anglii i zapisał 
się do Akademii morskiej w Londynie. 
Po świetnem skończeniu tego zakładu 
w r. 1882, powrócił do Japonii, został; 
oficerem floty i jest obecnie kapitanem» 
1-go stopnia. W początkach r. b. otrzy
mał książę delegacyę naukową do Eu
ropy i Ameryki i wraz z małżonką zwie
dził w końcu lutego San-Francisco, w 
marcu był w Washingtonie i 21 marca 
przybył do Paryża, w którym dotąd, 
przebywa. Z Petersburga książę poje- 
dzie do Kopenhagi, a ztąd powróci zno
wu do Paryża, aby zwiedzić wystawę.

A propos wystawy, mamy a raczej za
raz tu mieć będziemy wystawę specyal- 
ną fotograficzną. Otwartą zostanie po 
jutrze 29 b. m., w „Solanym Gorodku,“ 
a urządza ją piąty wydział ruskiego To
warzystwa technicznego, ku uczczeniu 
wynalazcy sztuki fotograficznej, francu
za, malarza dekoratora Daguerra i uczo
nego angielskiego Thalbota. Diguerre 
pierwszy jak wiadomo wynalazł sposób 
utrwalenia odbić otrzymywanych w ka
merze obskurze, w sposób pozwalający 
na zachowanie naturalnego ustosunko
wania światła i cieniu. W r. 1839, czy
li lat temu pięćdziesiąt, ukazało się pier
wsze jego dzieło „Historique descrip
tion des procédés du Daguerréotyp du 
Dioram.“ Po Daguerze, Thalbot dal 
podstawę współczesnemu sposobowi fo
tografowania, otrzymawszy za pomocą 
przygotowanego przez się papieru wra
żliwego na światło, negatywy i pozyty
wy i dozwoliwszy w ten sposób mnożyć? 
odbicia fotograficzne bodajby do nie
skończoności. Wynalazki powyższe sta
ły się wkrótce faktami niezmiernie cen- 
nemi dla nauki, sztuki i w ogóle dla roz
woju kultury. Petersburska otóż wy
stawa „jubileuszowa,“ ma za cel pozna
jomienie ciekawych ze wszystkiemi fa
zami rozwoju sztuki fotograficznej, jak 
również z użytkami osiąganetni obecnie 
z fotografii. Wystawa pomyślana jest 
na skalę bardzo szeroką. Wszystko co 
tylko w jakimkolwiek zostaje związku 
z samą sztuką fotografowania i zasto
sowaniem jej w życiu praktycznym, 
wszystko to pomieszczone zostało w 
oddziałach.

Do udziału oprócz firm miejscowych; 
i zamiejscowych, zaproszono również zo
stały wszystkie znakomitsze firmy zagra-

Rażeni jak iskrą elektryczną, pczry- j Chętnie usłuchano rozkazu, 
wali się na równe nogi. ; Skupiono się w ciemności.

Wtem rozległ się wystrzał drugi. . I Montbar, któremu podziemnia rów-
W głębokości kopalni odezwały się nież były dobrze znane jak i Morgano- 

zaraz dwa wyrazy drżące niby skrzydła wi, podjął się kierowania i na czele to- 
ptaka złowrogiego. '---------------- - -=------ 1 V!- •----- ' !

— Do broni!..
; warzyszy puścił się w głębię kopalni. 

Nagle o piędziesiąt kroków przed so-Tli., a j T 1 , i V UlCUZilC&HlL KlUKIJW DlZiCU BU*Dla towarzyszy de Jehu, narażanych bą posłyszał komendę wydaną półglo
4 -Mk kllkuMfa nabijanych ka-

chwilowy nie był nigdy pokojem.
Na krzyk wydany prawdopodobnie, 

przez szyldwachów, każdy z nich sko-; 
czyi po broń i z szyją wyciągniętą z dy- i 
szącą piersią, czekał co dalej nastąpi. i 

W pośród milczenia dały się słyszeć!

rabinów.
Wyciągnął obie ręce i szepnął „Halt!“ 
W tej samej chwili ze strony prze

ciwnej posłyszano rozkaz: „Ognia“!
r_________________ _______ I zaraz potem całe podziemie oświe-

odgłosy kroków, zbliżających się szyb- tliło się ogniem wystrzałów, 
ko o ile pozw alały na to ciemności. i Dziesięć karabinów zionęło na raz.

Nareszcie oświetlony promieniami po-1 Przy świetle tej błyskawicy Montbar 
chodni i świec, ukazał się człowiek ja- i jego towarzysze, poznali mundury żan- 
kiś. ’ darmskie.

— Do bron I. krzyknął, jesteśmy na-j — Ognia!., krzyknął Montbarzeswej
padnięci! 1 strony.

Dwa poprzednie wystrzały pochodzi-; Siedm czy ośm strzałów rozległo się 
ły ze strzelby szyldwacha. ! znowu.

To on właśnie przyleciał z dymiącą 1 Ciemne sklepienia znowu się rozwi- 
jeszcze fuzyą w ręku. dniły.

— Gdzie Morgan? krzyknęło dwa- Dwóch towarzyszy de Jehu padło na
dzieścia naraz głosów. * ' ziemię.

— Nie ma go odpowiedział Montbar,! Jeden poległ na miejscu, drugi zo- 
ja w zastępstwie obejmuję dowództwo! stał ciężko zraniony.
Zgaście światła i uciekać do kościoła, i — Odwrót mamy przecięty, zawołał 
Wylana krew byłaby krwią straconą!... Montbar; zawracajmy zatem przyjaciele.

Jeżeli zdołamy ujść szczęśliwie to tylko 
od strony lasu..

Wykonano ten odwzót prawdziwie po 
wojskowemu.

Montbar stanął na czele i zwrócił 
w tył.

W tej chwili żandarmi dali ognia po 
raz drugi.

Nie odpowiedziano nań wcale.
Żandarmi zaczęli nabijać na nowo.
Coraz jakieś nowe westchnienie, 

świadczyło, że nie strzelali na próżno.
Po pięciu minutach Montbar się za

trzymał.
— Przypominacie sobie hasło?.., za

pytał. Ci wszyscy z naszych, którzy 
wpadną w ręce, oświadczyć mają, że 
należymy do bandy pana de Teyson 
net, żeśmy przyszli po to, aby zająć się 
rekrutacyą ludzi dla sprawy rojalistycz- 
nej, że nie wiemy nic zgoła o napada
niu na poczty i zatrzymywaniu dyli
żansów.

— Dobrze.
— I w jednym i drugim razie czeka nas 

śmierć niechybnie, ale śmierć żołnierzy 
nie złodziei, rozstrzelanie nie gilotyna.

—Tak... tak... rozstrzelanie, odezwał 
się głos jakiś szyderczy, wiemy dobrze 
co to jest to roztrzelanie, niech żyje 
roztrzelanie!..

— Naprzód przyjaciele! krzyknął 

Montbar, sprzedajmy nasze życie za ce- 
nę odpowiednią, to jest za najdroższą 
cenę.

— Naprzód!.... odpowiedzieli towa
rzysze.

I szybko, jak tylko było można w 
ciemności, mały oddział posunął się da
lej, prowadzony przez Montbara.

W miarę jak się posuwali, poczuli 
dym, który ich zaniepokoił.

Jednocześnie odbijające się o kamien
ne ściany światełka informowały, iż coś 
nadzwyczajnego dzłeje się u wejścia 
do groty.

— Zdaje się, że te łotry chcą nas za
dymić rzekł krótko Montbar.

— Obawiam się tego, odpowiedział 
Adler.

— Myślą, że mają do czynienia z li
sami!... zauważył Montbar.

— O! odpowiedział Adler, poznają po 
pazurach naszych, że jesteśmy lwami.

Dym stawał się coraz gęściejszy, 
światło coraz większe.

Przybyli do ostatniego zakrętu.
I zobaczyli stos suchego drzewa, za

palony w głębi kopalni, o piędziesiąt 
kroków od otworu nie dla zadymienia 
jednakże, tylko dla oświetlenia drogi.

Przy świetle tem u wnijścia do gro
ty, błyszczały karabiny dragonów.

O dziesięć kroków, na ich czele opar



niezne paryzkie, londyńskie, wiedeńskie 
i monachijskie. Dwa wielkie pawilony 
przeznaczono na pomieszczenie okazów. 
Za nim otóż o tych okazach będę miał 
możność napisać może co więcej, nad
mienię tymczasem to tylko, że portrety 
fotograficzne waszego p. Jana Miecz
kowskiego, uchodzą o ile wiem za nale
żące do bezwzględnie doskonałych. Cóż- 
by jeszcze na dziś napisać aby miejsca 
'j a wiele niezabrać, a ezemś jednakże 
list ten zaokrąglić. Doniosę wam 
chyba, że święta mieliśmy tu ożywione 
niezwykle, a pogodę mamy od pewnego 
czasu prześliczną, prawdziwie wiosenną, 
taką, że i nad Wisłą moglibyście nam 
jej pozazdrościć. To też tak dobrze po 
Newskim Prospekcie, jak po Ogrodzie 
letnim, i po „Carycynom sadu” snują 
się ustawicznie tłumy spacerowiczów 
obojej płci, postrojone według najśwież
szych wiosennych żurnalów paryzkich. 
Na modach pań nie znam się, więc się 
w nie niewdam, aby przypadkiem hąka 
nie ustrzelić, co do panów, to tych spo
tyka się tu najwięcej w krótkich otwar
tych żakietkach, lub surdutach długich 
zapinanych. Ale szczególnej zmianie 
uległy bodaj koszule męzkie, które przy
pominają owe dobre dawne czasy gdy 
na piersiach kawalerów widniały hafto
wane ptaBzki i kwiatki, no... i pałające 
serca strzałami przeszyte! Najmodniej
szy kolor krawatów... „Cuisse de nym- 
phee’emue”. Dosłownie znaczy to kolor 
„łytki nimfy wzruszonej”, ale żebym 
miał to przełożyć w sposób, któryby mnie 
zrozumiałym uczynił, tego się nie podej
muję wcale. Kto bo i kiedy widział ja
ki kolor na łytce nimfy wzruszonej?...

G.A

Z różnych stron.
X Księga cechów. Austryaekie mu

zeum sztuki i przemysłu w Wiedniu wy
dało w tych dniach znaną wszystkim, eo 
bibliotekę Jagiellońską zwiedzali, i. zw. 
„Księgę cechów”. Jestto przyozdobiony 
miniaturami rękopis Baltazara Behma, bę
dący jedną z najcenniejszych pereł biblio
teki Jagiellońskiej. Tytuł tej puhlikaeyi 
opiewa: ,,Die alten Zunft-und Verkehrs- 
Ordnungen der Stadt Krakau, nach Ealtä- 
rsa Behem’s Godes Picturatus in der Ja- 
gellonischen Bibliothek4-. Wydano ją na 
zbytkownym papierze. Publikacya ozdo
bioną jest 27 tablicami, które odtwarzają 

miniatury kodeksu, znajdującego się w 
krakowskiej bibliotece; zajął się zaś nią i 
opatrzył objaśnieniami Bruno Bucher, ku
stosz Muzeum austryackiego. Miniatury 
kodeksu Behma odnoszą się do zajęć każ
dego cechu, o którym jest mowa w tekście, 
a odznaczają się dobrocią pędzla i stano
wią ilustraeyę obyczajów, kostiumów, sprzę
tów, narzędzi, wnętrza domów i widoków 
miast w w. XVI w Polsce.

X Przygoda hr. Tołstoja. Gazety za
graniczne opowiadają o następującej przy
godzie, jaka spotkała niedawno pisarza 
ruskiego, hr. Lwa Tołstoja, Hrabia spo
tkał niedawno w Moskwie na jakiejś ulicy 
stójkowego, prowadzącego chłopa do biura 
policy: z powodu przekroczenia regulami
nu policyjnego. Zbliżywszy się do poli- 
cyanta spytał:

— Umiesa czytać?
— Umiem.
— Czytałeś Pismo Święte?
— Czytałem.
— W takim razie nie zapominaj, że 

Pismo Święte każę bliźnich miłować wię
cej, niż siebie samego.

Stójkowy spojrzał ze zdziwieniem na 
interlokutora, a po chwili spytał naod- 
wrot:

— A ty umiesz czytać?
— Umiem.
— A czytałeś regulamin policyjny?
— Nie.
— No, to go przeczytaj, a potem do

piero gadaj kazania.

X Sprawiedliwość w Texas. Przed 
sądem w pewnem małem mieście w stanie 
Texas, staje elegancko ubrany i poważnie 
wyglądający mężczyzna, oskarżony o to, 
że bez najmniejszej przyczyny zastrzelił 
woźnicę kolei konnej, Sędzia, człowiek 
starszy, pyta go:

— Co robił woźnica wówczas, kiedyś 
pan strzelał do niego?

— Popędzał konie-—odpowiada oskar
żony.

— Znałeś pan tego człowieka poprze
dnio?

— Zdaje się, że nie.
— W takim razie, mejem zdaniem, po

pełniłeś pan morderstwo, o jakiem już 
dawno nie słyszałem.

— Słówko tylko, panie sędzio—zawołał 
oskarżony — pozwól pan przytoczyć po
wody, które skłoniły mnie do popełnienia 
tego czynu. Wstałem o gadzinie 7-ej ra
no, zjadłem skromne śniadanie i wybie
głem szybko na ulicę, aby wsiąść szybko

dc wagonu tramwajowego, ponieważ mu- 
siałem być koniecznie o godzinie 8-ej w 
biurze, gdyż w przeciwnym razie poniósł
bym znaczną stratę. Czekałem wśród 
szkaradnego deszczu i wiatru dziesięć mi
nut, zanim nadjechał pierwszy wagon. Ski
nąłem na woźnicę, ten jechał jednak spo
kojnie dalej, a kiedy chciałem wsiadać za
wołał; „Wsiądź pan do innego wagonu”. 
Nie mogłem wskoczyć do wagonu, cierpię 
bowiem na reumatyzm, musiałem więc cze
kać. W kwadrans później—wiatr wiał 
przeraźliwie—nadjechał drugi wagon. Za
wołałem na woźnicę, by zaczekał. Ten 
również odpowiedział: „Czekaj pan na dru
gi wagon” i pojechał dalej. Byłem wście- 
My> ale nie miałem nie innego do czynie
nia, jak czekać. W kwadrans później 
nadjechał trzeci wagon. Daję znak, lecz 
woźnica jedzie dalej i znów woła, bym 
czekał na wóz następny. To odebrało mi 
resztę przytomności. Już prawie uszy od- 
mroziłem a w dodatku bolały mię nogi. 
Dobyłem więc rewolweru i postanowiłem 
sobie strzelić do następnego woźnicy na 
wypadek, gdyby ten kazał mi znów cze
kać. Wóz nadjechał, woźnica zawołał: 
„Czekaj pan na wagon następny”, a ja za
strzeliłem go. Oto moja obrona.

Mowę tę obecni powitali oklaskami a 
trybunał po kilkuminutowej naradzie oskar
żonego uwolnił.

X Zbrodniarz na emeryturze. Maupas- 
sant w ostatniej swojej książce odbywa z 
czytelnikiem swym wycieczkę wzdłuż Ri- 
viery. Kończy ją następująca zabawna 
anegdota o księztwie Monaco:

Wielki monarcha pokojowy małego przy
lądka, panujący nad spokojną garstką swo
ich poddanych, miał raz w obrębie swego 
państwa-—zbrodniarza. Potwór ten zo
stał stawiony przed sąd i skazany przezeń 
na śmierć. Lecz wyrok taki wzniecał 
trudność nie małą: w eałeiu państwie nie 
było kata ani gilotyny. Książe ehciał wy
pożyczyć jednego i drugą z Paryża, lecz 
okazało się, źe koszta takiego najmu wy
niosłyby 16,000 fran. Monarcha zastano
wił się, że gra nie warta świecy. Szesna
ście tysięcy franków za głowę jakiegoś tam 
nędznika! Przenigdy!... Państwo włoskie 
wprawdzie zobowiązywało się dostarczyć 
narzędzia egzekucji i wykonawcę jej za 
zniżoną cenę 12,000 fran., lecz dla uzy
skania jej trzeba by nałożyć podatek po 2 
fran. na głowę. Najwyższy sąd obra
dował nad tern długo. Wreszcie posiano- 
wił zamienić karę śmierci na dożywotne

Więzienie—ale i więzienia nie było. Mu« 
siano je wystawić i opłacać dozorcę dla 
pilnowania przestępcy. Przez pół roku 
wszystko szło dobrze. Więźniowi nawet 
było niezgorzej. Po upływie tego czasu, 
przedstawiono księciu rachunek wydatków 
na wzniesienie więzienia, utrzymanie do
zorcy i więźnia. Książe, bardzo oszczędny 
z natury, przejrzawszy go, zasępił się i 
począł rozważać, że pozycya ta mogło 
obciążać budżet państwowy jeszcze przez 
Bóg wie ile lat, gdyż więzień był młody i 
zdrów, i zawezwał ministra sprawiedliwo
ści w celu naradzenia się nad zredukowa
niem tego wydatku, Owocem tej konfe
rencji było skasowanie posady dozorcy. 
Liczono, że więzeń pozostawiony sam so
bie, nie omieszka uciec, przecinając w ten 
sposób kłopotliwą sytuację. Jeden z kuch
cików miał mu nosić pożywienie. Lecz 
przestępca nie uczynił najmniejszego usi
łowania, aby odzyskać wolność. ;

Pewnego dnia, gdy nie przysłano mu je
dzenie, przyszedł upomnieć się o nie do 
pałacu i odtąd oszczędził kuchcikowi kło
potu przynoszenia ma jego dziennej por- 
cyi. Oprócz tej wycieczki nie opuszczał 
na chwilę więziennej celi. Położenie sta
wało sięambarasującem—nie dla zbrodnia
rza lecz dla sędziów. Zebrali się oni 
powtórnie na naradę i zaproponowali prze
stępcy opuścić państwo Monaco. Odmó
wił.

„Jestem waszym więźniem—rzeki—osą
dzonym i skazanym przez was. Spełniam 
sumiennie wasz wyrok. Pozostanę gdzie 
jestem“.

Najwyższy trybunał nie wiedział, jak 
sobie począć. Książe pienił się ze złości. 
Po długich konferencjach postanowiono 
wreszcie wypłacać winowajcy 600 fr. ro
cznie, pod warunkiem, że opuści Monaco. 
Taka propozyeya przemówiła mu do prze
konania. O pół mili po za granicą posia
dłości swego władcy, wydzierżawił kilka 
morgów gruntu i uprawia je szczęśliwie do 
dziś dnia, chowając w sereu głęboki sza
cunek dla przedstawicieli sprawiedliwości 
państwa Monaco.

^“^ISkbólóma?"
j- Dnia 4-go maja, to jest w sobotę, 

jako w dniu imienin ś. p. Fioryana Kwasie- 
barskiege. b. sędziego b. trybunału war
szawskiego, odprawione będzie nabożeń
stwo żałobne, o godzinie 10-ej srana, w ko« 
ściele św. Józefa Oblubieńca (PokarmeKc- 
kim) na Krakowskiem Pzedmieściu. . ’*3
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ty o swój karabin, stał oficer, ni etyl ko 
wystawiony na wszystkie strzały, ale 
zdający się je wyzywać.

Był to Roland.
Łatwo go poznać można było. Zru- 

cił precz kapelusz i stał z odkrytą gło
wą. Światło ogniska odbijało się na je
go twarzy.

Ale ocaliło go to właśnie, co go zgu
bić miało.

Montbar poznał Montrevela, cofnął 
się krokiem w tył.

— Roland de Montrevel!.<. powiedział, 
pamiętajcie o zaleceniu Morgana.

— Dobrze!... odpowiedzieli towarzy
sze głosem stłumionym.

— A teraz krzyknął Montbar, umie
rajmy ale zabijajmy.

I rzucił się pierwszy w oświetloną 
przestrzeń, i wystrzelił do dragonów, 
którzy odpowiedzieli wystrzałami.

Nie podobna opowiedzieć tego, co się 
działo następnie.

Grotę napełnił dym, wśród którego 
każdy wystrzał świecił jak błyskawica.

Dwa oddziały zaatakowały się z bli
ska: przyszła kolej na pistolety i szty
lety.

Posłyszawszy hałas, nadbiegli żan
darmi, ale nie podobna im było strze
lać, tak byli pomieszani nieprzyjaciele 
z przyjaciółmi.

Wrzała prawdziwie piekielna walka.
To się schylano to się podnoszono, 

wydawano okrzyki wściekłości, albo o- 
krzyki konania.

Ten, kto jeszcze pozostawał przy ży
ciu, szukał nowego przeciwnika i roz
poczynał walkę na nowo.

Zarzynano się tak kwadrans, a może 
i dwadzieścia minut nawet.

Po tych dwudziestu minutach, zale
gły grotę dwadzieścia dwa ciepłe trupy.

Trzynastu należało do dragonów i 
żandarmów, dziewięciu do towarzyszy 
de Jehu.

Pięciu z tych ostatnich pokrytych 
ranami, żywcem zabrano.

Otaczali ich dragoni w liczbie dwu
dziestu pięciu.

Kapitan żandarmów miał strzaskaną 
lewą rękę, dowódzey dragonów, kula 
nogę przeszyła.

Jeden tylko Roland, (lubo był krwią 
zawalany, nie został nawet zadraśnię
ty-

Dwóch jeńców było tak niebezpiecz
nie postrzelonych, że potrzeba ich było 
wynieść na noszach.

Pozapalano przygotowane pochodnie 
i udano się drogą do miasta.

W chwili, gdy wychodzono z lasu na 
drogę, posłyszane tentent galopującego 
konia.

Tentent zbliżał się coraz bardziej.
— Nie zatrzymujcie się—zawołał Ro

land—ja pozostanę, żeby się dowiedzieć 
eo to znaczy.

Niebawem zobaczył jeźdźca, który 
jakeśmy powiedzieli, pędził co koń wy
skoczy.

— Kto jedzie?...—krzyknął Roland, 
gdy jeździec był już najdalej o dwa
dzieścia od niego kroków.

1 chwycił za karabin.
— Jeden więzień więcej, panie de 

MontreTell—odpowiedział mu jeździec. 
Nie mogłem mieć udziału w walce, chce 
przynajmniej razem z moimi przyjaciół
mi znaleźć się na szafocie. Gdzie są 
moi przyjaciele?...

— Tutaj—odpowiedział Roland, któ
ry poznał nie twarz, lecz głos młodego 
człowieka, bo ten głos słyszał po raz 
trzeci.

I wskazał ręką na gromadkę po środ
ku małego oddziału, idącego drogą od 
Ceyzeriat do Bourg.

— Widzę z radością, że się panu nic 
nie stało, panie de Montrevel — rzekł 
znowu młody człowiek z galanteryą 
prawdziwą.

I spiąwszy konia, w kilku skokach, 
znalazł się przy dragonach i żandar
mach.

— Przepraszam panów powiedział,ze

skoczywszy z kocia—ale domagam się 
miejsca pomiędzy trzema moimi przy
jaciółmi: yicehrabią de Jahiat, hrabią 
de Valensolle i markizem Ribier.

Trzej więźniowie wykrzyknęli s o- 
wielbieniem i podali ręce przyjacielo
wi.

Dwaj ranni unieśli się na noszach i 
szepnęli:

— Dzielnys człowiek, Saint-Hemi- 
ne... prawdziwie dzielny!

— Myślę, niech mi to Pan Bóg wy
baczy! —wykrzyknął Roland - źe naj
piękniejsza strona całej tej wyprawy» 
pozostanie przy tych bandytach!

vn.
Cadoudal w TuiHeries.

Na drugi dzień, albo raczej na drugą 
noc po wypadkach któreśmy opisali) 
dwóch ludzi przechadzało się obok sie
bie w wielkim salonie tnlleryjskim. wy
chodzącym na ogród.

Rozmawiali coś bardzo żywo i coś 
bardzo żywo gestykulowali rękami.

Byli to: pierwszy konsul Bonaparte i 
Grzegorz Cadoudal.

(Dalszy tóąg nastąpi l)
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Z prasy ruskiej.
* „Nowoje Wremia“ (w Nrze 47101) 

piszę: W zawodach intelingencyi na
szej żywioł żydowski stopniowo ale z każ
dym rokiem wzrasta w taki zastrasza
jący sposób, że niektóre zawody wkrót
ce zupełnie już zżydzone zostaną.

I na czem skończy? się ta nieograni
czona tolerancya wobec nieustającego 
ani na chwilę podkopy  wania się żydów?

„Jeden to z licznych przykładów u- 
ległości naszej, wobec panoszenia się 
pierwiastków innoplemiennych. Fakta 
te gromadzą się niepostrzeżenie, ale o- 
statecznie zbiorą się w grożuą chmurę, 
która zawiśnie uad całym naszym na
rodem. „Lud wybrany’nie zadawalając 
się pretensyami, mającemi na ceiu zdo
bycie praw obywatelskich, urąga stale 
panującej w danym kraju narodowości 
i szarpie jej sławę wszelkiemi sposoba
mi. Charakterystyczny, tendencyjny to 
rys źydowstwa. Krew to—właściwa ci
chemu lecz nieuleczalnemu szałowi!... 
Skoro wypadki pozwolą mu wystąpić 
na widownię, wówczas zapełnia on kar
ty historyi czynami bezczelnego terro
ryzmu, urągowiska, ślepej nienawiści 
chama, który świeżo przeistoczył się w 
despotę. Dość choćby czytać to wszy
stko co żydzi wypisują w obronie swego 
równouprawnienia, aby zdać sobie spra
wę z cynizmu tej tłumionej do czasu 
siły.

„Mamy tn do czynienia z bardzo ja
snym procesem myśli. Wszyscy żydzi 
pragną stać się ruskimi rzemieślnikami 
i ruskimi rolnikami, to jest pracować 
rękami ruskiemi, rękami niewolników 
ruskich. Mogę wymienić 33 żydowskich 
zakładów rzemieślniczych, istniejących 
w Petersburgu, w których nie ma ani 
jednego robotnika, żyda. Zwiedzałem 
te zakłady osobiście i śmiało twierdzić 
mogę, że rzemieślnicy żydowscy są fik
cją, firmą poprostu, pod którą odbywa 
się wyzyskiwanie pracy robotnika ru
skiego, przez spekulantów żydowskich. 
Tę to okoliczność miała właśnie na ce
lu ustawa o żydach, trudniących się 
rzemiosłem. Nazwą: „rzemieślnik ży
dowski“ (prawo zamieszkania w stolicy) 
określa ustawa pracę osobistą, żydzi 
jednak, jak zwykle, przerobili ją po 
swojemu i poprzestają na tern, że za 
nich pracują „ręce“ ruskie. Łatwo zro- i 
zumieć, dla kogo wyłącznie może być : 
pożądane tego rodzaju żydowskie „rze
miosło“, a raczej wyzysk pracy ruskiej; ; 
nie mogę tedy podzielać radości „Wo- ; 
schoda" (pisma żydowskiego), że w Pe- s 
tersburgu tak się rozmnożyła ta praw
dziwa szarańcza takich „rzemieślników“ 
żydowskich. i

„To samo da się powiedzieć o pra- i 
wach inteligencyi. Według publicy- ] 
stów „Woschodu” i „Nowosti” wszystko i 
zupełnie jedno, czy żyd, czy rosyanin, I 
wydaje w Rosyi gazety, wszystko jedno i 
kto jest adwokatem lub prokuratorem i 
w sądzie ruskim. Mojem zdaniem rzecz ’ 
ma się przeciwnie, choćby już dla tego ] 
tylko, że gdziekolwiek wciśnie się źy- ] 
dowstwo, staje się dla ruskiego ustroju i 
życia niebezpiecznym czynnikiem roz- ’ 
kładu i pierwiastkiem ekstermmacyj- : 
nym, że nie wspominamy o „swobodzie i 
sumienia,” pojmowanej po żydowsku, i 

„Powtarzam jednak, że z żydami po
winniśmy się liczyć i walczyć z nimi; 
cele i dążności żydów są aż nadto jasne 
i zrozumiałe.

^Niestety, na każdym kroku spoty
kamy dowody apatyi ruskiej i nieo- 
patrzności politycznej, & żydzi umieją, 
rzecz prosta, wyciągnąć z tego korzyść. 
Weźmy dla przykładu, choćby adwoka
turę w Petersburgu. W r. 1886 adwo
katów przysięgłych, żydów, było 48, 
pomocników zaś 38 Teraz mamy już 
62 adwokatów przysięgłych i 104 po
mocników. Niechaj jeszcze upłyną w 

ten sposób dwa lub trzy lata, a żyd wy
prze całkowicie z adwokatury żywioł 
ruski. Adwokatura nabierać wówczas

• tego specyalnego charakteru, jakim od 
zaacza się każdy proceder w rękach ży-

• dowskich. Ruski niechętnie bierze się 
1 do szynkarstwa i nie lubi rozpajać ludu,

bo uważa to za czyn „brudny,” a każ
demu żydowi śmieją się do tego oczy. 
To samo zapewne będzie z adwokaturą, 
skoro po złamaniu wszelkiego oporu ze 
strony ruskiej, stanie się czysto-źydow- 
skim przemysłem. Już daiś widzimy 
skutki tego objawu. W głosowaniu do 
rady adwokackiej, upadł jeden z naj
zdolniejszych i najpopularniejszych ad
wokatów, a z urny wyborczej wyszli lu
dzie całkiem bezbarwni i nieposiadają- 
cy żadnego znaczenia, a zatem poży
teczni dla żydów. Czyżby możliwe by
ło takie zjawisko, gdyby ruscy stano
wili jednolitą i solidarną siłę, gdyby ro
zumieli jak doniosłe jest w skutkach o- 
panowywanie poszczególnych instytu- 
cyj przez żydów i poczuwali się do 
wspólnej obrony wobec wrogiego naci
sku? To samo widzimy w handlu; je
żeli połowa „Gościnnego dworu” zaludni 
się żydostwem, wtedy dopiero kupiec 
ruski zacznie gorzko narzekać na kon- 
kurencyę żydowską, nie cofającą się 
przed niczem.

„Żydzi z „Woschodu” z utęsknieniem 
mówią o roli ruskiej, zapewniając, że 
nicby im już do szczęścia nie brakło i 
że nadto stosunek ich do chrześcian 
zmieniłby się na lepsze w kierunku ss- 
symilaeyi, gdyby im pozwolono upra
wiać ziemię, to znaczy uprawiać ją rę 
kami ruskich chłopów, zaszczepiać li
chwę i wyrugować w ten sposób całą 
ruską własność ziemską.

„Żydzi powołują się chętnie na swój 
patryotyzm, a dowodzą go gromadnem 
uchylaniem się za pomocą ucieczki od 
służby wojskowej. Zresztą nie prze
czę, że kochają Rosyę, bo w żadnej z 
pośród patryarchalnych ziem słowiań 
skich, ustawy nie dają im prawa za ■ 
mieszkania. Ztąd prosty już wniosek: 
na całym świecie żydzi jednę tylko Bo 
syę ukochać mogą, bo żaden inny kraj 
nie pozwala na to, aby go za życia to
czyły pasorzyty, i zarządza, odpowie • 
dnie przeciw temu środki.

„Zarzucą mi, że mówiąc o żydostwie, 
przytaczam tylko niepochlebne i wyjąt
kowe fakta. Szynkarstwo —to wyjątek; 
lichwa—wyjątek; rozliczne sposoby dla 
obejścia prawa — wyjątek; najrozmait
sze rodzaje wyzysku chrześcian —to tak
że wyjątek. W ten sposób cały żyd 
stanowić będzie coś wyjątkowego.

„Ani żydzi, ani miii ich sercu kosmo
polici ruscy nie zdołają mnie przeko
nać, aby utworzenie silnego patryotycz- 
nego „stronnictwa ruskiego” nie było 
potrzebne, z tej racyi, że podobnego 
stronnictwa nie ma w Europie. Dzięki 
tym śmieciom europejskim, które przyj
mował? się u nas pod mianem „ostat
nich słów nauki,” a które popularyzo
wały różne indywidua z tendencyą o- 
plwania wszystkiego, co nie jest euro
pejskie lub żydowskie; dzięki okolicz
ności, że w Rosyi propagowano gorli
wie wszystkie brudy i grzechy Europy, 
a o przeszczepieniu jej zalet nie pomy
ślano nigdy—wyrosły w naszych cezach 
całe pokolenia w bezprzykładnem zdzi
czeniu moralnem, wobec którego Euro
pa mogłaby tylko odwrócić się ze zgro
zą i wstrętem.

„Zdanie me o żydach zmienię tylko 
wtedy, gdy żydzi sami się zmienią; że 
zaś to nie stanie się nigdy, zatem i ja 
nie zmienię swego zdania.

„Niedawno „Woschod” tak pisał: 
„Stronnictwo ruskie tego dziennika, 

„(„Nowoje Wremia”) — to stronnictwo 
„dążące zaeiekle do spędzenia współ
zawodników z każdego pola działalno- 
„ści, a przedewszystkiem straszące Ro- 
„syę żydami; jest to stronnictwo, które-

„ma byłoby bardzo na rękę, gdyby o- 
„trzymało upoważnienie na wypędzenie 
„niemców z prowmcyj nadbałtyckich, 
„polaków — z kraju polskiego i żydów 
„zewsząd.*

„Wiecie państwo, że to co mówi „Wo- 
schod,” jest zupełną prawdą. Ozyź le
piej tedy pozwalać niemcom na opano
wywanie naszej ziemi w południowej 
Rosyi, a własnych ziomków skazy wać 
na tułaczkę? Czy lepiej patrzeć z za- 
łoźonemi rękami na eksploatowanie ca
łej Rosyi przez żydów? O polakach nie 
mówię: wyzywającym, bezczelnym w 
swem zuchwalstwie tonem przemawiają 
tylko żydzi i niemcy, z nimi więc liczyć 
sig trzeba. Przedewszystkiem jednak 
powinno stronnictwo ruskie wypowie
dzieć wojnę politycznemu niedołęztwu 
ruskiemu, którego wzorki spotykamy 
bardzo często w południowych okoli
cach kraju. W Bachmacie wołają:

„— Dajcie nam niemców!
„W Tyraspolu kwestyonują niemiec

kie nazwy poszczególnych kolonij i sta
rają się o wyrobienie rozporządzenia, 
zabraniającego niemcom nadawać wsiom 
niemieckie nazwy; a obok tego nie zaj
mują się tem, że własność ziemska fak
tycznie przechodzi w ręce niemieckie.

„Z lakierni to eiementarnemi zjawi
skami „stronnictwo ruskie” miałoby do 
czynienia. Jak mówi przysłowie, stra
ciwszy głowę, ludzie płaczą nad utratą 
włosów; oddawszy- niemcom ziemię, u- 
poininamy się o przywrócenie jej nazw 
ruskich. Wobec takiej chwiejnośei ea- 
mowiedzy w społeczeństwie ruskiem 
wszelki innoplemienny zastęp, skojarzo
ny wspólnością pożądliwych zamiarów, 
bezwarunkowo systematycznie gubić nas 
będzie do chwili, dopóki nie napotka sil
nego oporu w stronnictwie ruskiem. 
Człowiek pojedynczy, choćby najrozum
niejszy, nie sprosta takim zbiorowym 
wpływom, bez względu na to czy to będą 
„rzemieślnicy żydowscy”, czy niemcy, 
czy wreszcie inni cudzoziemcy.

„Zżydziała Moskwa ze swemi bóżni
cami i żydami, włóczącymi się po Kre
mlu, z takiemi samemi pseudo-rzemieśl- 
niczemi zakładami jak w Petersburgu; 
żydowsko - niemiecki Kijów, w którym 
częściej słyszymy żargon aniżeli język 
ruski, •— wszystko to jest wymownem 
świadectwem, że społeczeństwo ruskie, 
jako pozbawione wewnętrznej spójni, 
przedstawia niezmiernie wdzięczne pole 
dla innoplemiennych podbojów. Na pro- 
wincyi miasta i wsie, w których dawniej 
nikt nie słyszał nawet o żydach, zapeł
niają się coraz więcej tymi nowymi o- 
bywatelami, nie cofającymi się w sto
sunku z gojami przed żadnym środkiem.

„Kto wie, może to rozsianie „wyjąt
ków“ żydowskich po całej przestrzeni 
Rosyi, jest swego rodzaju rozwiązaniem 
kwestyi żydowskiej. Gdy tedy zżydze- 
nie kraju dokona się samo przez się, 
wbrew istniejącym ale bezsilnym u- 
stawom, wówczas, ku ogólnemu zadowo
leniu źydowstwa, pozostanie tylko jedna 
rzecz do zrobienia: znieść prawa i wszy
stkich żydów nazwać hurtem rzemieśl
nikami.

„Przeciwko faktycznemu krzewieniu 
się źydowstwa, plemienia jak wiadomo 
niezmiernie płodnego, ludność ruska nie 
rozporządza źadnemi środkami i nie mo
że obronić się od „miłości“ żydowskiej. 
Wszędzie stosunki z żydami są bardzo 
naprężone. Wszędzie z „miłością“ swą 
ku Rosyi i ruskim zjednali sobie tylko 
uczucie* wstrętu, które pozostanie bez- 
silnem tak długo, dokąd każdy pojedyń- 
czo cierpi, nie posiadając wspólnego 
przedstawiciela swych myśli i uczuć.

„To zuchwałe i upadlające omijanie 
prawa, a nawet wręcz łamanie prawa, 
jest powszechnem zjawiskiem tam, gdzie 
żydom pozwolono się osiedlić. Dowodzą 
tego z młodzieńczą naiwnością sami 
korespondenci „Woschodu“ z różnych 

' miast i osad. Skora żyd raz dostał się

do miasta, w którym nie wolno mu za
mieszkiwać, uważa się już za pogrom
cę naruszonego przez się prawa i pa
nem miasta. Dlatego źydzieje tak szyb
ko Moskwa, ponieważ samo zjawienie 
się żyda udziela jego pobytowi w opi
nii ogółu niejako sankcyi prawodaw
czej; ludność oswaja się z tern, przypu
szczając, że kiedy się zjawił, to miał do 
tego prawo i w rezultacie znosi jarzmo 
żydowskie, nie mając nawet nadziei, 
aby kiedykolwiek w przyszłości otrzą
snęła je ze siebie. Nic dziwnego tedy, 
że wobec takich stosunków w praktyce, 
żydzi pragnęliby widzieć w szeregach 
„stronnictwa ruskiego“ samych żydów 
albo takich przedstawicieli niedołęztwa 
ruskiego, którzy wirnię idei liberalnych 
gotowi są wydać swój naród na łup pa- 
sorzytów. Mam jednak nadzieję, że uni
kniemy takiego obrotu rzeczy.“

TELEGRAMMY
SDZIENMKA DLA WSZYSTKICH.”

Sewastopol 1 maja. (T. Ag. Pół, 
Parowiec „Erikklik” wyszedł na spot

kanie szacha perskiego.
Wiedeń 1 maia. (T. p. D. D. D.)
Przybył tu dzisiaj na wiec katolicki 

książę arcybiskup krakowski, ks. Albin 
Dunajewski.

Wiedeń 1 maja. (Fel Ag. Pól.)
„Neue freie Presss” zapewnia, że róż

nica zdań pomiędzy wspólnym ministrem 
wojny, fzm. baronem Bauerem, a mini
strami skarbu obu połów monarchii, Du
najewskim i Weckerlem, nic ma zasad
niczego znaczenia. Minister wojny 
zażądał większego kredytu tylko na ka- 
waleryę. Tisza i Weckerle odjechali do 
Budapesztu, ponieważ w sejmie węgier
skim rozpoczynają się rozprawy budże
towe, a grupy opozycyjne uchwaliły od
rzucić budżet.

Wiedeń 1 maja. (Td. Ag. Pół.).
Poseł serbski Petronjewicz odjechał 

do Rzymu, celem doręczenia królowi 
Humbertowi swych listów uwierzytel
niających go także przy dworze włoskim^

Berlin 1 maja. (T. p. D. D. W.)
Wczoraj pod przewodnictwem cesa

rza Wilhelma odbyła się dwugodzinna 
narada ministrów pruskich. Oboje ce- 
stwo obiadowali u ks. Bismarka.

Paryż 1 maja. (Teł. Ag. Pół)
Tutejszy poseł ruski, baron Mohren- 

heim, wraz z rodziną odjeżdża w sobotę 
do Aix les Bains.

Bukareszt 1 maja. (Td. Ag. Pół.)
Następca tronu rumuńskiego, ks. Fer

dynand Hohenzolern,przybyłtu dzisiaj, 
o godz. 10-ej minut 20 z rana. Na dwor
cu przyjęli go oboje królestwo w gronie 
przedstawicieli wszystkich stronnictw.

— W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie
lają lekarze bezpłatnej porady w nastę
pujących godzinach:

1. Od g. 9 do 11 rano eedziennie w 
chorobach wewnętrznych.

2, Od g. 11 dc 111 rano w poniedział
ki, środy i jdątki w chorobach 
gardła i krtani.

8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho
robach kobiecych.

4, Od g. .11 do 12 codziennie w efec- 
robaeh chirurgicznych.

— W ambulatoryum szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie
lać będzie porady lekarskiej, ordyna
tor dr. Sokołowski, zamiast dwa razy,



trsy razy na tydzień, t. j. w ponie
działki, środy i piątki, od godziny 10 
do? 11 rano choroby gardła, krtani 
a088._______________________
~ — Mywany strzyżono gładkie, 
wschodnie, wojłokowe,' chodniki róż
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznym 
składzie Kiltynowieża, 
Mazowiecka 16, wprost ®- 
rywańskiej._______ 19
PANORAMA

Otwarta od 9 r. do 10 w. W tym ty
godnia jeszcze wspaniały Zamek milio
nowy króla Ludwika II Bawara. (Her
renchiemsee). Wejście 20 kop., Dzieci 
10 k., Abon. 10 bil. 1.50. Co tydzień 
inne kraje. 4200—897

Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny.

C 9 n y mii.
•—■ Na placu Witkowskiego dnia 1 b, 

m. pszenicę płacono:
Za pstrą .—— .—
— białą .-------.—
— -wyborową 6,32—6.40
— ordynarną .—— .—
Za syto wyborowe 4.05—4.15

—- średnie .—— .—
Za jęczmień .—— .—
Za owies 2.50™ 2.85
Za grykę .— — .—.
Na stacyi Praga dr, ż. WarM.-Tsraap 

w dniu 1 maja 1889 r.
?*sanica wyborowa------ -  — &edai»

99 — 101, ordynaryjna-----—
Żyto wyborowa (8—70, średnia 64—66

ordynarjjne-------—.
Jęczmień wyb. 74—80, średni —— 

ordynaayjay ——.
Owies wyborowy 72—76, średni 65— 71 

srdynsryjny 62—454.

Konopie 95 kop.
Lnica------------ kop.
Dowóz w dniu 26 i 27 kwietnia wynosił 

16 wag. żyta, 8 wag. jęczmienia, 175 
Wag. owsa, 81 wag. różnych zbóż.

Wrocław 30 kwietnia. Pszenica biała 
165—182 m., żółta 165—181

Żyto loco 139—150 m, na dogte* 
w§: kwiecień 150.00; twiecień-msj 150 00 
m., czerwiec-lipiec 150 ra.

jęczmień: 119—158 s,
Owies 131—145 m,
Groch 125—155 m,
Wszystko za 1,000 kg.
Olej raepakewy; kwiecień 56,50 m. za 

100 kga
Spirytus spokojnie, bes podatku, na 

kwiecień 53.00 m. i 83 30 m. za 100 
litrów 100%.

SsrOn, 30 kwietnia. Pszenica (żółta) 
kwiecień-maj 187 00 m,, wrzesień-paźdz. 
184.50.

Żyto: kwiecień-maj 143.75 m., wrze- 
sień-paźdz, 146.25 m.

Owies: kwiccśeń-maj 144.00 m. za 
fc®ę.

Olej raepiowy kwiaciań-snaj 53.30 m., 
wrzesień-paźdz. 50 20’m.

Wiedeń, 29 kwietnia, fazanica: płacgac- 
na sioanę fi. 7 e. 12.

Żyto łJŁ wiosnę fl. 6 o. 13 sa W0 kg.
^OWy-York, 29-go kwietnia. Pszenica: 

czerwona ozima loco 851/* kwiecień 
-------3-i grudzień f 9 c.

Kukurydza 46 */» mąka 3 d. 15 s, za 
btuzeL

iamburg, 29 kwietnia. Spirytus mocno, 
fetowano sa hektolitr włąeaai® z becz

ką kontraktową na kwisc.-maj ?2*/* s#. 
maj-czerwiec 223/* a«, lipiec - sierpień 
24 m.

seryi 5 91,— 
duże . . —,—
małej. . , 94,50 
idrisar.! .92,50 
„ „ 2 . 92j— 
» » 3 •

Listów Zastawnych nowych . . 
a Zestaw, m. Warszawy. . 
,, „ m. Łodzi ...
j;, Xłikwid®oyjnycbe ■ » 

?®£yozka premiowa 1-ej emisyi .
i, „ 2-aj'emisyi .

Monety I Banknoty.
!:«S®ryały, Półimp. (1 em. urs»

z d. 17 grudnia 1885 r.) —
^S&uperyały stare ... —
K^rki Niemieckie ... -
Äustryackie banknoty ; , —
Franki ....... —
Wartość rubla kred, w złede — 
Kupony seine ..... —

» 
v

i 
■f

r.
7t2

46%
79
87%
67

ZCACĘ
Nadmiar Jtwasdw iołądho« 

wych.
Kwa Aay smaS w ostach, 

pieczenia w gardle, nie* 
strawneść spowodowaną użyoiem 
zbyt tłustych pokarmów, hdi żo* 
łądka, usuwa natychmiastowo uży • 
cie dwóch Pa stj lek digestiw* 
nych Ru^giyana.

Wyłączna hurtowa i detali
czna sprzedaż w Laboratoryum W. 
Bussyana ul Senatorska Nr. 10. Cena 
pudełka 40 kop. z przesyłką na pro
wincję, niemniej dwóch pudełek rs. 1.

Adres: Bnssyan, Warsza
wa, ulica Senatorska Ńr. 10, obok 
Hersego’ 11

Wyka — ——,
texsh wyborowy 78—91 ir«hd

erdynaryjny
Kasza jaglana wyborowa 98 — 105 śre

dnia -----— ordynaryjna ———.
81, średnu

Okowita:
„Bektyfikaoya warszawska” pfesi w Ą- 

gsdaiu bieżącym sa wiadro 1C8® okowitj 
■3 sksysą 10 25 rs.

Sana okowity a dnia 1 maja.
Kart. akł. wiadr. 835’-838’ 272-273 
Pojed, szynk, w. 848 -851’ 276-277 

2’/, z dod.
78% z akcyzą po 97«%.

Stosunek garnca do wiadra 100 — 30'7 */»

żądano płac

Teatry Warszawskie.
Dnia 2 maja.

Teatr Wielki.
Oasiśs ,,Faworyta.“
J®tro: „AdryanDa Lecouvreur.“ 
Sobota: „ Manon.‘‘
Bheddela: „Esmeralda.“

Teatr Rozmaitości.
IMŚi „Nie? mów bop, aż przesko

czysz“ (pierwszy raz), „OJ ózię“ (pierw
szy raz) i „Teatr amatorski.“

Jutro: „Wielki człowiek do małych 
interesów.“

Sobota: „O Józię“ i «„Nowy dzien
nik.“

Niedziela: „Nie mów hop,ażprzesko- 
czysz,“ ..Stara romantyeżka'1 i „O Jó
zię.“

Teatr arowy (przy ulicy Kró
lewskiej).

„Trzydzieści milionów Gla- 
djatora“ i „Elotrowers zaczarowany,“ 
(wznowienie).

Jutro: „Księżniczka Trebizondy.“
Sobota: „Księżniczka Trebizondy.“ 
Niedziela: „Trzydzieści milionów Gla- 

dj atora“ i „Flotrowers zaczarowany.“
Początek przedstawień o godzinie 

7% wieczorem.

OGŁOSZENIA.

ZAKŁAD KĄPIELOWY

Ifw IWrO a
(Francy», departament da 1’Allier) 

(WŁASNOŚĆ RZĄDOWĄ FRANCUZKA) 
Administracya w PARYŻU, 8 Beu'everd 

Montmartre.
I OBI KĄPIELOWA,

W Zakładzie Vichy, jednym z najwykwin
tniej urządzonych w Europie, kąpiele i na
tryskiwania wszelkie dla uleezenia chcrób 
żełądka wątroby, pęcherza, żwiru, cu

krzycy (diabetis) dna, kanveua etc. 
C(itei»il5Majai915łrzehia: 

Teatr i Koncert» w Casino, Muzyka w Parku, 
Czytelnia, Salon dla Dam, Salon do gier, do 

konwersacji, do gry w bilard.
Koleje Żelazne prowadzą do Vichy.

687

Targi zbożowe.
Ödtta, 30-go kwietnia, W dniu dliłisj- 

wym płaciły tutaj.
Puanica: kop, za puä

sandomierka Liste , od 82 do 97
czima żółta. . „ 8 >> 7« M 97
cnma oserwoaa, . a B 76 u 97
mau> hecarabaks 3 3 76 5S 96
giyka . , . , 72 » 96

Zyta . . . . 45 »> 57
S; .Owies, , . . * >« 45 55
ji Jęczmień, a 7) 45 58

Ceny bez zmiany.

»

I

9,40 
. —,— 
. 87,45

Libawa, 29 kwietnia. Pogoda: jasna.
Na tutejszym rynku płacono za pud:
Żyto słabo, ciężkie (z gwarancyą 120 

f. hol.) 69 do 69’/t kop., lekkie 68 do 
— kop.

Owies: biały bez zm., loco 65—67 k., 
wyborowy 68—71 k., lit. od 65 do 66 k., 
»zastany (bez ości) bez zm., z wagą 85 f., 
67—68 kop., z wagą 90 f.: 69—70 kop., 
czarny b. zm., ozarno-pstry od 60 do 62 
kop., czarny 64—65 kop.

Jęczmień bez zm.: od 62 do 66 kop., 
wyborowy od 64 do 65 i 70 k., pastewny 
62— 63 kop.

Pszenica piękna--------—, średni«
------- —, licha 75—80 kop.

Hreczka lekka od 78 do 79 k., ■ gwa
rancyą wagi 100 f. 83—84 kop.

Groch 76 do 83 kop.
Wyka — do — kop., lit. 70—80 kop.
Fasola biała--------- kop.
Siemie lniane: słabo, 118—130 k.
Makuchy lniane 43—92 kop.
Otręby pszenna 50 do 53 kop,, żytnie 

56—58 kop.

Kurs Giełdy Warszawskiej
z dnia 1 b. m. 1889 r.

Berlin z d. t. 2 d. 100 m. . . , — ,—
„ z k. t. 2 d. 100 m. (154— ). 46,20

Inne niem. m. B. d. t. 2 d. 100 m. — 
„ „ „ k. t. 2 d. 100 m.

Londyn z d. t. 8 m. 1 Ł, , , . 
„ z. k. 8 m. 1 Ł. . , .

Paryż z. d. t. 10 d. 100 fr. 
_ z. k. 114 d. 100 fr.

Wiedeń z d t. 8 i 100 fl.
« k. i. 4 d. 100 fl. (181—) 70,10 

Petersburg z d. t 8 d. 100 rs. . —
Papiery Państwowa.

(za 100 rs.)
Listy Likwld. Król. Pola, duża 87,25 

„ „ n „ małe 86,85
tayjs. poż. Wsch. 1 em. 100 rs. —

„ „ „ 3 em. 100 rs.100,50
„ „ „ 3 em. 100 rs. —

Sosyjs. poi. Prem. z 1864 r. 1 em. — 
„ „ » 8 1886 r. 2 era. —,—

Bilety Banka Państwa Ros. 1 em. —
„ 3 esn.
„ 3 em. —-s—
5, 4 em. —,™

Üety Zast. Ziemskie 11, lit. AB 98,25
UB
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Nr. 7. Podwal Nr. 7,
Kołdry watowe i wetalan«.
MJreliciiy na materaca i ubranie. 
Płdcieitka na suknie ifaituohy.
Kretoray i szsflry w wielkim wyborze.
PesŁałe, pdłpłdtMa i płdtna 
poleca po Cerach fabrycznych 

SM Tewsrów toketawych i Waty 
R. Koecher, Podwal Ir. ’ 

910

Willa Pogorzel
Letnie Mieszkania

Willa Potorzel
Letnie Mieszkania

W odległości 6’/4 wiorst od Nowo-Miń- 
ska szosą, 4, 5 i 7 pokoi z wszelkiemi wy
godami, jako to: kąpiele zimne i wanna, 
lodownia i i. p.

Tamże do wydzierżawienia ogrodnikowi 
sad i Ogród warzywny. Wiadomość na miej-

■

W odległości 6’/4 wiorst od Nowo-Miń-
ska szosą, 4, 5 i 7 pokoi z wszelkiemi wy- 

jako to: kąpiele zimne i wanna, 
lodownia i i. p.
godami,

Tamże do wydzierżawienia ogrodnikowi
sad i Ogród warzywny. Wiadomość namiej- 
icn. 774

msóffii™
E. Brettschneider

Warszawa, Złota Nr. 4.
Poleca swoje wyroby jak najsumienniej 

wykonane po najprzystępniejszych cenach 
oraz przyjmuje wszelkie odnowienia w za
kres jej wchodzące._______________ 908

Analizowany jako

kuraöyjny 
poleca

SKŁAD WIN
BRACI KEMPNERÓ^

Długa Nr. 5. 
rs 1,50, b. kop 8Oi 
«/, b. k. 40.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
Kunserwacyi, upiększania, budowy grobów i p smutków 

L. T OBOLE WSKI EGO
Dsrnowame grobów dzie

cinnych od 1 rs. 
„ „ większych 1.50

Konserwasya miesięczna 
tychże . . . „ 0.50

Drzewka...........................1.00
Ubieranie kwiatami je

dnorazowe „ 2.00 
„ „ przez kto „ 6,00

122 ark, druku. fioł 1-aj rtafflcm. Ił2ark. druk".
Wyszedł z druks..piensszy t dtikładay i wyczerpujący

Budowanie grobów i 
pomników, odnawianie 
i wszelkie reperacye po 

cenach umiarkowa-

I*
SS

co

Pralnia Bielizny
*

CENY UMIARKOWANE.

ZAXLA9 PJSZKARSKl
przyjmuje wszelką bieliznę w aa* 
kres prania wchodzącą i wykon/' 
wa takową z nsjświężtó elegas 
cyą po cenach jak naJsńiiarEO 
wańszych. Róg Kowfego SwkśU 
I Ordynackiej 14* 15«

Królewska 31, 
w lewej oficynie. 

CENY UMIARKOWANE.

Specjalna Fabryka i Magazyn 
I BIELIZNY MĘZKIEJ 
I t KIERST I S-ki

5, BJi©łćcuSku 5. (vis a vis Dasilowicżowskiej) 
Mo . Poleca WaJtSKtlej znaczny zspas eleganckiej podług modeli paryzkich wy- 

kończonej bielizny mjzkie .
Kosuule dtateozK. szt. po Es. 1.35, l.Ga, 1.80, 2.(50. 2.25 i drożej. 

„ £3®cue „ „ „ LSO, 1.50, 1.80, 2 00,2.25 „
Kołnierzyki wszelkich rozmiarów tur. od Rs 2.40 i drożej. 
Mankiety 26 s. 28 ctm. sz. „ „ „ 4 80 „
Calesttmy . . „ „ , 14 40
Krawaty, 8j»s®ki, Sspllfel, ©husl&i webowa do nosa, Hł<ar- 

jpetki, Kaftaniki i t. p. artykuły w wielkim wyborze.
R®“ PrOby i Cenniki szczegółowe wysyłamy na prowincyg na żądanie 

odwrotnie, zamówienia zaś za zaliczeniem pt cztowem lub za nadesłaniem gotówki.
NAJLEPSZY KRÓJ KOSZUL MĘZKICH. 737

!

Warszawskie Akcyjne Towarzystwo Pożyczkowe 
(ŁOMusaai» asłcyjuty)

Plac Warecki Nr. 2.
JLlIja I-sza Leszno Nr. 2

róg Leszna i Fr-.ejazd.
Procent miesięczny cci pożyczek na kosztownośji 

od sum do 100 po l3/4 
nad 200 do fi0- ' po 1%. 
nad 600 po 1 ‘/4.

Biura otwarte od 9 ram do 4 po południu. 848

Przewodnik Przemysłowo-fiandlowy
Cesarstwa Rosyjskiego, Królestwa Polskiego i Warszawy 

₽od tytułem 

INFORMATOR
Zawierający:iS

Adresy Przemysłowców^ Fabrykantów, Kupców i l^e- 
mleślników w Warszawie, calem Królestwie hdskw

i 50-ciu głównych miastach Bossy!
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warszawk 10,800 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy, 
Tytuły w 4-cfi językach.

Skład Główny w KaotorzÓ Administracji Kiosków. 
Plao Teatralny Ir. 11

Cena za egzemplarz w ozdobnej oprawie M 4 kop, 60, 
z przesyłką pocztową Rs» 5= M'

SS AŁVJLWO»
, PLASTER WYNISZCZAJĄCY ODCISKI, ZGRUBIAŁĄ SKÓRĘ I PRODAWKI. 

Poleca się jako środek znany i niezawodny.
Dostać można we wszystkich Aptekach i Składach Aptecznych w Królestwie i Ce

sarstwie. Padeł&o 40 kop.
SKŁ4D GŁÓUJTk £ TtHRilłA PŁ4STKU SAS.VA.TOK

PRZY APTECE W. BOROWSKIEGO
ulica Przejazd Nr. 643 w Warszawie. »52

MAGAZYN
Ubiorów Męzkich 

moli mraso
Senatorska 29,1-SZe piętro 

obok kościoła Ś-go ^Yntoniego.
Posiada na obecny sezon Wielki Wybór 

materyalów, z których wykonywa obstuiunki po ce
nach b. przystępnych. 823

KXM%XXM»SK3OCXXXXMMMX3CX:

X

!! Zawiadomienie!!
Dnia 2 Maja r. b.

przy Mleczarni „FOKSAL”
i (Ulica Foksal z prawej strony od Nowego-b wiata) 

otwarty zostanie ogród 
z komfortem urządzony, gdzie wydawana i-ądą: ftEloko Słodki©, Uleli O 
zsiadłe, kawa, Herbata. Czekolada i t. p. Zakład posiada 
ObSZemę wcrendę. pisma codzienne i paryedyczne. Otwarty bę- 

dzi<@ od godz. 6 rano do scodz. 10 wieczór."

«» OESY PRZYSTĘPNE. n «•
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CENTRALNY SKŁAD HURTOWY MASZYN
do szycia różnych systemów,

otworzył w tych dniach

Oddział detalicznej sprzedaży Maszyn do szycia, części 
składowych oraz skład igieł.

Nowo otwarty skład posiada nietylko maszyny różnych systemów ale i składowe ich części jako to: czółenka, szpulki, oliwiarki, szrob- 
ziehery, szczoteczki, pasy i t. p. a nawet i siy o nich.

Ponieważ skład ten posiada mandat stowarzyszenia najbardziej renomowanych fabrykantów europejskich i robi znaczne obroty hurtowe 
wszelkiego rodzaju maszynami, przeto jest w możności sprzedawania ich po cenach nlepr akt} kowanie dotąd nizkich. To 
samo tycze się części składowych sprzedawanych po cenach fabrycznych oraz igieł, których tak znaczne ilości potrzebują 
rzemieślnicy, nabywając je dotąd po cenach wysokich; w składzie tym bowiem można nabywać igły gatunków wyższych po cenach niz
kich, niższych od płaconych gdziekolwiek indziej za niższe gatunki.

Za dobroć i trwałość maszyn oraz części składowych, skład gwarantuje. Zamówienia z prowinoyi wykonywają się natychmiast po 
otrzymani« zadatku. Cenniki wysyłają się na żądanie bezpłatnie. 4184—953

k

Szkoła Krojów Damskich A. Gałeckiej, dawniej Krakowskie-Przedmieście9 
obecnie ulica Podwal Nr. 10 od Krakowskiego Przedmieścia,, W Wilnie Plac 

Dworcowy Nr. 446.

PANIEGruntowna

Nauka kroju ||J
Sukien damskich

W szkołach tych wykładane są nauki bez wszelkich niemieckich blageryi, linijek krój o- 
wych, 38 mierników, zbyt drobiazgowych obliczeń, niezgadzających się z odmianami 
mód damskich, które tylko naukę kroju wikłają, utrudniają, przedłużają i dla wielu 
osób zupełnie niezrozumiałą czynią. Nauka zaś wykładania sposobem francuzkim, 
A. Gałeckiej, za. pomocą jednego tyko centymetra i żurnali świeżo przybywających, 
wyłącznie przez kobiety specyalistki, gdyż w tym przedmiocie tylko kobieta kobietę 
zrozumie i nauczy łatwego i pięknego wykończenia ubrań damskich; nauka prowadzo
na w tym kierunku, daje jednym paniom byt niezależny, drugim korzystną i przyje
mną rozrywkę. Metoda krOjSW Z rysunkami napisana przez A. Gałecką, jest co naby
cia we wszystkich księgarniach pod tytułem; „Wykład Nauki krojów, strojów, szycia, 
sukien i okryć damskich, bielizny damskiej, męzkiej, dziecinnej, o nauce ubierania ka
peluszy, towaroznawstwo i t p.“ Cena kop. 40, w ruskiem kop. 50, pocztą kop. 10 
więcej, programy wysyła się franco. Nauka ta wykładana jest w szkołach rządowych 
i zakładach rękodzielniczych.

Główna nauczycielka krojów i ubrań damskich miasta Warszawy
955 A. fiA ŁĘCKA

przyjmują się

z mieszkaniem.

I

We wssystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów 1 Fryzyerów znajduje

w PASTE. S

ryżowy epecyalale
_ PRZTGOTSWŁNT Z BrZMTJTBM

Przez OH111 FA Yf Fabrykanta Perfum 
fABTŻ, 0, TTUoa de la Pals, 9, PA3TŻ

DYSTYLARNIA PAROWA
i i HUS.

w WARSZAWIE (Praga)
POLECA

Alpenh auter-IHagenbitter.
WydH^-ęą. Sploty H; dłiU,®. W

ż i

378
Drak Maamficfca htr, 11.

OGŁOSZENIA DROBNE.
Posady i prace. B^rze«Aania kanapa i sześć krze- 

1.7 seł włosiem krytych w dobrym stanie, 
lustro w czarnych ramach, komoda, stoi 
okrągły składany, tualetka i lampa stołowa, 
oraz kocioł miedziany za bardzo umiarko
waną cenę. Wspólna 18, m. 13. 849

Trożrzebna zaraz panna do bielizny i 
_Ł krawiecozyzny — do maszyny SiDgera. 
Marszałkowska 67, m. 9. 877
T} anny do haftu potrzebne zaraz. Ulica
Jj Trębacka Nr. 9,1 piętro, m. 3. 000 TA Wie szafy nowe fornirowane orzeohaai 

1 7 przydatne do garderóby lub bielizny, 
bardzo odpowiednie dla osób pojedynczych, 
do sprzedania w każdym czasie za cenę umiar
kowaną. Wiadomość u stolarza. Świętokrzys
ka Nr. 27. 851

T)ctr«e&Me są panny do krawiecozyzny 
JL uzdolnione i podręczne. Szpitalna Nr. 12, 
m. 8. tamże do wykończenia pończoch.

903
'Daniiy podręczne i zdatne do spódnic, 
1 staników i do nauki. Zakroczymska 5, 
mieszkania 9. 905
"rjotrszebne są panny do sukien zdatne 
X podręczne i do nauki. Aleje Jerozolim
skie Nr. 41, mieszkania 12. 925

T)ta®kl<r?, okulary w wielkim wyborze 
jLjnaj lepszego gatunku g 25% taniej w ma
gazynie optycznym Juljana Drehera Szpi
talna 6. Niezamożnym od 50 kop. Przyjmu
je repericye. Potrzebny uczeń. 853
Q&Iep wiktuałów z dystrybucyą do sprze- 
O dania. Ulica Marszałkowska Nr. 63.

909’Oaa®3r 4o staników, spódnic i do nauki 
i potrzebne zaraz. Aleksandrya 23. Bednar
ska. 938 jly|'agls są do sprzedania za przystępuj 

JJJL cenę z powodu wyjazdu. Złota 30.
876T) etrzebna jest panna do sukien zdolua, 

JL r*a wyjazd. Leszno 18, m. 61. 941
dżetOw panienki zdatne i do nauki

JLf potrzebno zaraz w fabryce B. Jezier
skiej. Nowy Świat Nr. 21, II brama, parter 

942

T)Iac obszerny z frontem od Alei Je- 
1 rozolimskiej i okolicy Dworca Dr. ŹeL 

Warcz. Wiedeńskiej oparkaniony, z kanto
rem i izbą mieszkalną, zdatny na akłnd wę
gli, drzewa, wapna lub też na jaki zakład 
przemysłowo-fabryczny, do wynajęcia każde
go czasu. Wiadomość w Aptece W-go Leo
narda Ziemińskiego, róg Marszałkowskiej 1 
Królewskiej. 998

j" est do sprzedania plac na ulicy Czernią- 
tJ kowskiej, wprost Łazienek Królewskich 
i koszar huzarskich, obszaru 27,500 łokci kwa
dratowych, w tem 2,500 łokci łachy wiślanej, 
frontu 106*/« łokcia. Plac leży w miejscu, 
gdzie wylew Wisły nie dosięga. Wiadomość 
u adwokata przysięgłego Antoniego Pileckie
go, ulica Długa Nr. 44. 000 _

Tl/B ęzesysiia posiadający języki: ruski, 
JjJ polski, niemiecki i franouzki grunto
wnie, włoski i hiszpański konwersacyjne, po
szukuje odpowiedniego zajęcia. Wiadomość: 
Wronia 62, w sklepie. 943
T^Otrzebna panna zdolna do krawiec- 
S c zyzny do prywatnego domu. Komiteto
wa Nr. 1, m. 11. 959
p otraebne są panny zdatne do sukien.
X Nowogrodzka 31. A. Ciszewska. 958
T\® znaczenia bielizny pięknie, potrze- 
JL/bne panny zaraz na dobrych warunkach. 
Nowy-Świat 21. Miller. 954 Lokale«
Otenlczarba zdolna potrzebna. Wspól- 
iO na 4. Pracownia Sukieo. 955 J 2 lab 3 obszerne pokoje z kuchni? 

1, parterowe, otoczone ogrodem, do wyna
jęcia zaraz na czas letni lub rocznie. Ulica 
Piękna Nr. 45. 957 _

T> otrzebaa zaraz zdolna maszynistka
JL do bielizny — do maszyny Singera na 
dobrych warunkach. Chmielna 136, m. 17.

950 Doniesienia rozmaite.
Kupno i Sprzedaż. T7otog» afle pośpieszne we 2 godzin, pa 

JC miątkowe, choryoh, zmarłych, pomn kb 
wyroby fabryczne, w mieście » go za mia
stem, także zwyczajne, pięknie wykończone, 
wykonywa najtaniej zakład Chłodna 13^

1 garnitur czarny, 1 para łóżek orza- 
I chowych, 1 kredens dwudrzwiowy dębo
wy, w zakładzie stolarskim Władysława Pran- 
tla, ulica Nowogrodzka Nr. 13. 767
■JTsaa prawdziwy Petersburski zatwier- 
_i\_ dzony przez Urząd Lekarski jako by- 
gieniczny w Fabryce Iwanowa. Wilcza 23. 
Skład Główny Wspólna 7. 808

Dffzyjmają się suknie do roboty od 
a rs. 3 wykonane podług naiświeższyc® 1 

żurnali. Ulica Przyokopowa Nr. 15, m. 4. '

UeH6y^»,~8agjaiMÄ 20 Anptjia 1888 £9^*-.
'■• Sftenryfc


